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Poznań, 8 lutego.
się ministra wojny wraz z oddziałem woj
ska na scenie dramatu.

Sprzysiężenie w Zofii.
O wielkim sprzysiężenin w Zofii, któ

rego inicjatorem i głową był tyle głośny 
major Panica, poczynają coraz to dokła
dniejsze i obszerniejsze wiadomości nad
chodzić, już to we formie urzędowych te- 
’eęramów, już to w postaci prywatnych 
korespondencji do gazet niemieckich.

Z wszystkich owych douiesieó da się 
mniej więcśj zestawić następny obraz 
przebiegu wypadków:

Rząd hulgarsai w ostatnićj dopióro 
chwili otrzymał dostateczne wskazówki — 
aby poznać cały ogrom grożącego niebez
pieczeństwa, aby przekonać się, że kraj 
znajdował się tuż nad przepaścią pouownój 
rewolucyi. W chwili ostatecznej władze 
państwowe rozwinęły przecież należytą 
energią — a w nocy z ostatnićj soboty 
na niedzielę, przyaresztowano bardzo zna
czną liczbę osób w Zofii, Pilipopolu, Ple- 
wnie, Szumli i innych miejscowościach. 
Mimo to nie zdaje się, aby wszelkie nie
bezpieczeństwo było zupełnie już nsunię- 
tóm. Między osobistościami przyareszto- 
wanemi w samój stolicy, prócz majora 
Panicy najwięcój skompromitowanemi są: 
publicysta Ryżów i kupiec Ornautow. 
Między tymi, których pochwytano w Pili
popolu, wymieniają przedewszystkióm puł
kownika Nikolajewa.

Z wszystkiego zdaje się wynikać, że 
chodziło tu o uknucie wielkiego sprzysię- 
żenia w łonie armii — a tylko przypadek 
sprawił, że Stambułowowi udało się uprze
dzić przeciwników rządu i odebrać im mo
żność wykonania złowrogich zamiarów.

Zamiary majora Panicy musiały być 
rzeczywiście arcy-groźnój natury. Naj
świeższa dzisiejsza depesza ze Zofii, na
deszła za pośrednictwem tak zw. ajencji 
bałkańskiój, donosi w tój mierze co na
stępuje :

Dotychczasowe śledztwo wykazało — 
że major Panica wspólnie ze stronnikami 
swymi uknuł spisek mający za cel zamor
dowanie księcia Ferdynanda, jako i mini
strów Stambułowa i Mutkurowa.

Między nąjciężój skompromitowanymi 
znajdują się także i dwaj ministrowie buł
garscy z czasów zamachu stanu dokona
nego na osobie księcia batenberskiego. 
Rząd uchwycił się jaknajenergiczniejszych 
środków ku utrzymaniu spokoju i zape
wnienia porządku wewnątrz kraju. Przy- 
aresztowanego rosyjskiego oficera Kał&p- 
kowa skonfrontowano już z majorem Pa- 
nicą. Zresztą nigdzie spokój nie został 
zakłóconym.

Tyle najświeższa zofijska depesza. Co 
się tyczy owego Kałapkowa, to był on 
oficerem rosyjskim pozasłużbowym — a 
ostatuiemi czasy osiedlił się w Ruszczuku, 
gdzie założył handel win, uczęszczany 
przez oficerów załogi. Kałapkowa are
sztowano na dniu 5 b. m. Jak donosi 
pomieniona ajencya bałkańska, rewizya 
dokonana w jego mieszkaniu miała wy 
kazać na mocy niezbitych dokumentów — 
że Kałapkow utrzymywał ścisłe stosunki 
z dragomanem rosyjskiego poselstwa w 
Białogrodzie; oddawna też już Kałapkow 
pozostawał w ciągłej korespondeDcyi z 
majorem Panicą.

Korespondenci zofijscy do gazet ber
lińskich donoszą, że w nocy z owój osta
tnićj soboty na niedzielę spiskowcy mieli 
przystąpić do dzieła zamordowania lub 
uwięzienia księcia Ferdynanda wraz z mi
nistrami — kiedy nagle pp. Stambułów 
i Mutkurow ukazali się na czele silnego 
oddziału wojska w kryjówce spiskowców, 
których przyaresztowano po rozpaczliwym 
oporze.

Inna jeszcze depesza ajencji bałkań- 
skićj zapisuje, że Panica nąjbrutalniej- 
szemi obelgami miotanemi przeciw księ
ciu Ferdynandowi i członkom rządu zdo
łał podburzyć znaczną liczbę osób — a 
między niemi i trzech oficerów załogi zo- 
fijskićj. Na tajnem zebraniu uchwalono 
usunięcie księcia Ferdynanda i członków 
gabinetu jakiemibądź sposobami. Spisko
wcy mieli się w zupełności porozumieć co 
do kwestyi zrzucenia obecnych rządów — 
ale nie było między nimi zgody co do na
stępstwa na tronie bułgarskim.

Panica i najbliżsi jego przyjaciele 
pragnęli powrotu księcia Aleksandra ba- 
temberskiego — większa część spisko
wców zaś żądała petycyi narodu bułgar
skiego do cesarza rosyjskiego, który miał 
wyznaczyć następcę księcia Ferdynanda.

Zgromadzenie walne spiskowców miało 
się odznaczać burzliwemi i wrażliwemi 
epizodami — a zakończyło się ukazaniem
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Paryż, 8 lutego. Książę orleański, 
syn hr. Paryża przybył wczoraj rano tu 
dotąd — a wieczorem aresztowano go 
w mieszkaniu ks. Lnydes; po przesłucha
niu u prefekta zamknięto kRięcia we wię 
zieniu Ooncierperie. Książę orleański 
miał przy sobie dokument abdykacji hr. 
Paryża jako i manifesta do fraticuzkie- 
go narodu. Aresztowanie nastąpiło na 
mocy ustawy o wydalaniu francuzkich 
pretendentów.

Paryi, 7 lutego. Sprawa „Stowa
rzyszenia metalów“ prawdopodobnie przyj
dzie, przed kratki trybunału policyjnego 
w miesiącu marcu.

„France“ dowiaduje się z Oboku o 
wymordowauiu przez Somalisów fran- 
cuzkićj karawany, która pod eskortą 85 
żołnierzy i z 180 wielbłądami znajdowała 
się w drodze z Oboku do Harraru.

Paryż, 7 lutego. Na wczorajszem 
pierwszóm posiedzeniu stowarzyszenia a- 
gronomów Francji oświadczył przewodni
czący, markiz Dampierre — że Fraucya 
wiuna oddalić wszelkie traktaty handlo
we a pozostać panią swój taryfy celnćj. 
Kraj sam i kolonie reprezentują razpm 
wziąwszy targ 25 miliardów — których 
nie można poświęcać dla 8 miliardów eks
portu.

Także i minister rólnictwa, p. Faye, 
oświadczył się z przekonaniem — że 
wszyscy Francuzi jednomyślnie zażądają 
rozumnćj ochrony celnćj.

Londyn, 7 lutegó. Do wczoraj po 
południa godziny 3 wydobyto 161 zwłok 
ze szybu Abersychan.

„Daily Telegraph“ sympatycznie, wspo
mina o orędziach cesarza niemieckiego
— wskazując równocześnie przecież i na 
trudności, wynikające z różnic taryfo
wych. Organ ten wyraża przekonanie — 
że Anglia nie odmówi udziału w konfe- 
rencyi.

Londyn, 7 lutego. Biuro Reutera 
dowiaduje się z Aten, że gabinet Triku- 
pisa stanowczo postanowił nie przyjmo
wać położenia wytworzonego na Krecie 
przez firman cesarski — a tajnie przygo
towuje akcyą ku poparciu Kreteńczyków. 
Mocarstwa środkowój Europy miały kil 
kakrotnie dać do zrozumienia Grecyi — 
że w takim razie sama ona poniesie sku
tki swego przedsięwzięcia.

Nieprawdziwemi są pogłoski, jakobj' 
mocarstwa siliły się o doprowadzenie do 
cofnięcia firmanu kreteńskiego przez rząd 
W. Porty.

Petersburg, 7 lutego. Z okazyi orę 
dzi niemieckiego cesarza zauważa „Journal 
de St. Pet.“, że usiłowania Szwajcaryi 
o zwołanie konferencji rozbijały się o 
brak wpływu i znaczenia tego państwa
— ale zawezwaniu cesarstwa niemieckie
go odpowiedzą wsyscy i ze sympatią śle
dzić będą wszelkie stadya wielkiego przed
siębiorstwa.

Wiedeń, 7 lntego. Prasa tutejsza 
a zwłaszcza gazety „Fremdenblatt“ „Pres- 
se“ „Deutsche. Ztg.“ i „Tageblatt,“ zjak- 
największym zapałem wyrażają się o wiel
kodusznych orędziach cesarza Wilhelma.

Cesarz Franciszek Józef dziś wieczo
rem wyjechał do Pesztu.

Wiedeń, 7 lutego. Parlament obra
dował dziś nad wnioskiem dotyczącym 
uregulowania żydowskich gmin religijnych. 
Minister Gautsch polecał zatwierdzenie 
ustawy ucbwalonćj przez Izbę Panów — 
dodając, że rząd w całćj tój sprawie po- 
zostaje na legalnem stanowisku istnieją
cych ustaw. Nowy projekt zapewnia 
gminom żydowskim autonomią wewnę
trzną — a równocześnie dba o interesa 
państwowe w sprawach zewnętrznych.

Praga, i lutego. Cesarz Franciszek 
Józef z własnej prywatnćj szkatuły ofia
rował 20,000 flor, na czeską akademią 
nauk.

Peszt, 8 lntego. Deputacya tutej
szych niemieckich robotników prosiła tu
tejszego niemieckiego jeneraloego konsula, 
aby podziękował cesarzowi Wilhelmowi za 
inieyatywę w sprawie, robotniczej.

W sejmie węgierskim oświadczył mi
nister Szapary. że rząd zarządził obszer
ne środki w sprawie eksportu bydła — 
a prócz tego pracuje nad planem uregu- 
owania żeglugi po rzece Cisawie.

Rzym, 7 lutego. W parlamencie 
oświadczono ze strony rządu w odpowie
dzi na interpelacje dotyczące zaburzeń 
uniwersyteckich — że wystąpienie władz

w Neapolu i gdzieindzićj stało się konie- 
cznćra po wyczerpaniu wszelkich środków 
dobrotliwych. Wkrótce będzie można na 
nowo rozpocząć prelekcje w neapolitań- 
skira uniwersytecie bez obawy o nowe 
wybryki — w razie przeciwnym i rząd i 
parlament będzie się musiał uchwycić 
energicznych środków zaradczych.

Rzym, 7 lutego. Kardynał Pecci, 
brat Ojca św. jest umierającym. W sku
tek tego Papież znajduje się w stanie 
wielkiego pognębienia.

Dziś odbyło się we Watykanie, jako 
w rocznicę śmierci Piusa IX nabożeń
stwo żałobne — w któróm udział wzięli: 
Papież, Kardynałowie, Biskupi i Prałaci 
dworu papiezkiego, członkowie ciała dy
plomatycznego i tłumy cudzoziemców. 
Msza rozpoczęła się około godziny 11, 
a celebrował ją Kardynał Hobenlohe. Po 
ukończeniu mszy Papież w asystencji 
dwóch Kardynałów z tronu udzielał 
absolucyi.

Neapol, 7 lutego. Sąd policyjny 
skazał z przyaresztowanych studentów 
jednego na miesiąc, a trzech na 6 do 8 
dni więzienia.

Madryt, 7 lutego. Zwłoki ks. Mont- 
pensier przywieziono dziś rano na tutej
szy dworzec południowy. Z południowego 
na północny dworzec towarzyszył złokom 
świetny orszak żałobny, złożony z mini 
strów, władz naczelnych, urzędników 
dworskich i tłumów publiczności. Z dworca 
północnego przeniesiono zwłoki do Esku- 
rialu, gdzie po południu odbyło się uroczy
ste pochowanie w kaplicy Panteonu.

Rialogród. 7 lutego. Rokowania 
handlowe z Bułgaryą zerwano, a delegata 
serbskiego Stefanowica odwołano do Bia- 
łogrodu.

Carogród, 7 lutego. Komunikat u- 
rzędowy zaprzecza stanowczo wieściom 
jakoby wskutek cesarskiego firmanu co
raz to więcćj wzrastało uiezadowolnienie 
na Krecie — i groziło wybuchem rewo
lucyi. Na Krecie ma panować spokój 
i zgoda miądzy chrześcikuaiiii i muzułma- 
ninami. Nieprawdą jest też — jakoby 
Francy a, Rosya, Anglia i Włochy były 
przesłały W. Porcie notę dotyczącą pe
wnych zmian we firmanie.

Pera, 7 lutego. Ambasador v. Ra- 
dovitz, jeneraluy konsał Gillet, Artin pa
sza i Bedros effendi podpisali dziś koń
cowy protokół do niemiecko-tureckiego 
handlowego traktatu.

Rio de Janeiro, 7 lutego. Wsku
tek manifestacji wnjskowćj zamianowano 
prezydenta ministrów Teodora Fonseca 
naczelnym wodzem armii, ministra wojny 
jenerałem brygady, a ministra marynarki 
van der Holz wiceadmirałem.

* Od wyborczego komitetu mia
sta Poznania otrzymujemy następu
jącą odezwę:

Wyborcy!
W dniu 4 b. m. odbyto się tu 

w Poznaniu walne zebranie delegatów 
wraz z komitetem prowincyonalnym 
W. Księstwa Poznańskiego, które od
powiednio do naszego regulaminu wy
borczego wybrało i ostatecznie za
twierdziło kandydatów na posłów do 
parlamentu niemieckiego we wszystkich 
okręgach wyborczych naszćj wielko- 
mlskiej dzielnicy.

Dla miasta Poznania i stanowią
cych z niem jeden okręg wyborczy 
obydwóch powiatów, zachodnio i wscho- 
dnio-poznańskiego, zatwierdzony został 
dotychczasowy nasz poseł w parlamen
cie pan Stefan Cegielski z Poznania, 
którego tak Poznań, jak i obydwa 
»wiaty wiejskie na zebraniach swych 
nzedwyborczych ponownie swoim kan
dydatem ogłosiły.

Rodacy! Zbliża się termin wybo
rów, w którym dowieść nam przyj
dzie, że nie tylko kandydatów wyzna
czać, lecz i wybór ich do ciał prawo
dawczych przeprowadzić umiemy. Od 
samego ukonstytuowania się parlamentu 
niemieckiego, t. j. od roku 1871 wy
syłał zawsze okręg wyborczy poznań
ski polskich posłów do Berlina, co wię
cej, liczba głosów polskich wzrastała 
orawie z każdym nowym okresem pra
wodawczym. Ztąd powstała taka ró
żnica, że kiedy w roku 1871 kan

Uczmy dzieci czytać po polsku!

dydat nasz otrzymał tylko 7461 gło
sów, w roku 1887 przy ostatnich wy
borach do parlamentu padło na p. Ce
gielskiego 12,435 głosów, z tych w sa
mym powiecie 7675, w mieście Pozna
niu 4760. Niemcy mieli w r. 1871 
głosów 5758, w r. 1887 tylko 6682,— 
gdy więc my przez peryod lłi-letni od 
1871—1887 wzrośliśmy o 5000 gło
sów, wzrosły głosy niemieckie tylko 
o 900, pomimo że po za niemieckimi 
naszymi współobywatelami stoi cały 
wszechpotężny aparat urzędowy, a my 
Polacy jedynie na własne siły skazani 
jesteśmy.

Wobec takich warunków trudno 
przypuścić, abyśmy i w zbliżających 
się wyborach do parlamentu nie mieli 
świetnego nad naszymi przeciwnikami 
odnieść zwycięztwa. Ale — Szanowni 
Obywatele-wyborcy — nam chodzi 
nie tylko o zwycięstwo polskiego kan
dydata — ale nadto o stwierdzenie 
istotnćj siły naszej liczebnój — a do 
tego potrzeba, aby wszyscy bez wy
jątku Polacy, którym narodowość i 
wiara nie jest obojętną, stanęli u urny 
wyborczej. Gdy każdy swemu obo
wiązkowi uczyni zadość, pokaże się, 
że nas tu w Poznaniu nie 4800, ale 
daleko więcej uprawnionych do gloso
wania Polaków, i że gród Przemysła
wa i dzisiaj jeszcze jest na wskroś 
polskiem miastem.

Szanowni Rodacy! Kiedy komi
tet wyborczy miasta Poznania powołał 
Was na zebranie wyborcze do Bazaru, 
zebraliście się tak licznie, że Was 
sala bazarowa wszystkich pomieścić 
nie mogła, i że wielu z Was z żalem 
do domu powrócić musialo. Rodacy! Pa
miętajcie i teraz, że na Was, jako obywa
teli wielkopolskiej stolicy oczy całej Wiel
kopolski zwrócone, — pokażcie więc, że 
pod każdym względem umiecie być 
dla prowincyi wzorem i przykładem, 
i stańcie jak jeden mąż do urny wy
borczej. A że do pomyślnego przepro
wadzenia wyborów potrzeba pieniędzy, 
wiele pieniędzy, przeto nie skąpcie 
grosza, i gdy przybędzie do Was wy
słannik komitetu, gotowy przyjąć skład
kę na wybory, nie puszczajcie go od 
siebie z próżnemi rękoma.

Rodacy! Raz jeszcze wzywamy 
Was gorąco: pokażcie przy wyborach, 
itóre się odbędą w czwartek dnia 20 
b. m. nazajutrz po Popielcu, a trwać 
Jędą od godziny 10 rano do 6 po po
łudniu, że ustawy antypolskie nie za
biły, lecz owszem pokrzepiły w Was 
ducha.

Głosujmy wszyscy bez wyjątku na 
iandydata naszego

Stefana Cegielskiego z Poznania.
Poznań, 9 lutego 1890.

Komitet wyborczy miasta Poznania.
Fr. Dobrowolski, Marcin Andrzejewski, 

przewodniczący. skarbnik.
Dr. M. Kantecki, 

sekretarz.
Andruszewski Albin. Bukowiecki Ju
lian. Chojnacki Ignacy. Gniatczyń- 
ski Wojciech. Kajkowski Emil. Dr. 
Koszutski Józef. Dr. Krysiewicz 
Bolesław. Kużaj Józef. Olgński Sta
nisław. Dr. Rzepecki Ludwik. Urbań

ski Feliks. Więckowski Michał.

* Zebrania przedwyborcze odbędą 
się: W niedzielę dnia 9 lutego: w Osie
cznic na sali p. Kuśnierskiego o godzi
nie 31/« po polndniu. Kandydat poselski 
ks. proboszcz Schroeder z Lginia przed
stawi się na tym wiecu swym wyborcom. 
— W Trzemesznie. Przemawiać bę
dzie poseł Józef Kościelski i p. Danie- 
ewski. — W Górznie (powiat brodni

cki) o 12 w południe zaraz po nabożeń
stwie w hotelu p. Brauzego. — W Ja
nowcu o godzinie 1 z południa. — W 
Rogowie o godzinie 1 z południa. — W 
Łabiszynie o godzinie 3 po południu. —

W Starym Targa o godzinie 4 po po
łudniu n p. Martę wieża. — W' Mroczy 
o pół do 4 u J Pajzderskiego. — W 
Lidzbarka o 12 w południe po nabo
żeństwie w lokalu p Kraszewskiego. — 
W Kaźmierzu (powiat szamotulski) w 
południe o godzinie 12 w stodole p. Szul- 
czewskiego.

W niedzielę dnia 16 lutego: w Se
rocku (w powiecie świeckim) w oberży 
p. Domańskiego o godzinie 1 z południa. 
— W Żninie w hotelu p. Siucbnińskie- 
go o go łzinie 2 po południu — W Kcy- 
iii o godzinie 3 po południu. — W Wy
rzyska o godzinie 3 po południu w lo
kalu p. Gałązka. — W Nakle o godzi
nie l po południu w lokalu p. J. Binia- 
kowskiego. — W Lipnicy (powiat sza
motulski) w parafii otorowskićj o godzinie 
12’/« w południe.
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Z obo»u niemieckiego.
Gniezno, 7 lntego.

(J. R.) Dziś o godzinie 12 odbyli ze
branie przedwyborcze tutejsi wyborcy 
niemieccy pod przewodnictwem p. radzcy 
Fuucka, właściciela Polskićj Wsi. Nie 
było to zebranie zbyt liczne, imponujące 
wielkim napływem wyborców — ale impo
nowało doborem ludzi, właścicieli dóbr, 
wybitniejszych obywateli miejskich, urzę
dników : prokuratorów, sędziów, profe
sorów, rektorów — słowem menerów, któ
rzy się zebrali na to, aby porozumieć się 
co do kandydata niemieckiego na V okręg 
wyborczy bydgoskiego departamentu.

Pod względem zapatrywań politycznych 
była to prawdziwa mozaika reprezentu
jąca odcienia wszystkich barw polity
cznych od skrajnych konserwatystów, aż 
do wol nomy sinego postępu — atoli wszy
stkich ich zjednoczyła sforna karność, na
kazująca złączyć się w jeden obóz prze
ciwko Polakom. W takich razach domi
nuje jedna myśl przewodnia: nie rozła
źmy się — ale wybieramy kandydata bez
barwnego, byle miłego rządowi. Takiego 
kandydata kartelowego znaleźli niemieccy 
wyborcy gnieźnieńscy w osobie p. landrata 
Nollau'a, przeciw któremu nie powstała 
żadna opozycja, którego nawet jedno
myślnie uczczono przez powstanie z miejsc, 
gdy się dowiedziano urzędownie, że kan
dydat placet regi.

Polaków postawiono sobie za wzór, i 
wyrażono życzenie, aby wszyscy Niemcy 
głosowali tak zgodnie jak oni. Składek 
postanowiono nie zbierać, bo fundusze jeszcze 
są w znacznym zapasie od przeszłych 
wyborów; karteczki będą drukowane w 
Gnieźnie i czasu swego rozdane pomiędzy 
wyborców. Podobne zebrania jak w Gnie
źnie, odbędą się jeszcze w Wągrówcu i 
we Witkowie; — w ostatnjem mieście 
przemawiać będzie pan landrat Zawatzky.

Jeden z wyborców, rektor szkoły 
ewangelickićj p. Grotrian był ciekawy 
dowiedzieć się, czy tćż to wszystko na 
coś się przyda — a mianowicie, czy ko
loniści w okręgu wyborczym gnitźnieńsko- 
wągrowiecko-Witkowskim nie rozrodzili 
się już tak dalece, iżby nierówność sto
sunku Niemców do Polaków wyrównać 
mogli. Objaśnił go prokurator pierwszy 
p. Zaehle, że co do wyborów do parla
mentu życzenia p. Grotriana pewno je
szcze tak prędko się nie spełnią Kolo
nistów uałazło wprawdzie już dosyć, du
żo — ale przy wyborach bezpośrednich, 
tam, gdzie idzie chłop na chłopa — cóż 
to znaczy na taką ogromną gromadę Po
laków. Przy przeszłych wyborach do 
parlamentu w roku 1887 uprawnionych do 
glosowania wyborców w tym okręgu było 
20,000. Pod grozą septenatu głosowało
18,000 i to :

Polaków 14,000,
Niemców 4,000.

Trzeba przeto jeszcze trochę zacze
kać, nim się ten stósuneczek wyrówna za 
pomocą kolonistów — ale zawsze agito
wać, organizować się i głosować trzeba, 
abjT zadokumentować, że tu jesteśmy i że 
pracujemy nad wyrównaniem stósuoku 
między obiema narodowościami.

Co innrgo (dowodził mówca) przy wjr- 
borach do sejmu pruskiego. Tam koloni
ści dopomogą i zrobią swoje. W r. 1888 
Polacy zwyciężyli nas tylko 17 głosami 
większości— 9 zaś głosami po nad abso- 
lutuą większość, Dam 8 brakło, oni 9 mieli 
za wiele. Te 9 głosów zdobędziemy naj- 
niezawodoićj w roku 1893 (i około setnój 
rocznicy drugiego rozbioru Polski okręg 
wyborczy gnieźnieńsko-wągrowiecko-Witko
wski rozbierzemy dla siebie).



Tak oto panowie Niemcy tuszą sobie 
i spodziewają się — a czy się omylą ? 
czy tóż rachunek ich stwierdzony zosta
nie przez rzeczywistość ?

Strzelno, 4 lutego.
Na walne zebranie przedwyborcze po

wiatu Strzelińskiego, które się dnia 2 lu
tego w Strzelnie odbyło, stawili się Ku
jawiacy od Strzelna i Kruświcy bardzo 
liczne, tak że obszerna sala p. Morawica 
za małą się okazała, aby wszystkich po
mieścić. Po kilku słowach powitania i 
zachęty do podjęcia pracy wyborczój, za
gaił p. Amrogowicz z Rzeszynka walne 
zebranie i objął przewodnictwo narad stó- 
sownie do § 16 regulaminu wyborczego. 
Delegat powiatowy p. Jaraczewski z Wro- 
nów referował następnie o uchwałę po
wziętej na ostatniem zebraniu delegatów 
co do komitetu centralnego wyborczego. 
Ponieważ zaś na zebraniu delegatów ta 
sprawa znów stoi na porządku obrad, 
przeto chciał w tym względzie zasięgnąć 
zdania i opinii walnego zebrania. Po 
dłuższój dyskusyi uznano potrzebę utwo
rzenia centralnego komitetu, lecz że to 
chwilowo nie jest na czasie życzono so
bie sprawę tę, chociaż bardzo ważną na 
późniejszy czas odłożyć. Z resztą pozo
stawiono delegatowi wolność głosowania 
podług swego przekonania.

Pan Józef Kościelski poproszony przez 
przewodniczącego zdał sprawozdanie jako 
poseł z ostatniói kadencyi parlamentarnój. 
Szanowny poseł spełnił to wezwanie w 
obszernem przeszło godzinę trwaj ącem 
przemówieniu dobitnym gtosem a gorącem 
sercem wypowiedzianem. Rozpocżąwszy 
swe sprawozdanie od „Niech będzie po
chwalony Jezus Chrystus“ prosił mówca 
słuchaczy o zachowanie tego i innych 
zwyczajów narodowych, bo ich piękność 
i doniosłość czuje się dopiero na obczy
źnie, i widzi, że one niejednego utrzymu
ją od odstępstwa, dalej wyjawiwszy zda
nie, iż przemawianie na wiecach i zebra
niach, jak dzisiejsze, jest nietylko zaszczy
tem dla niego, ale i polem doniosłego 
działania, donioślejszem może, aniżeli w 
parlamencie, gdzie głosy polskie bez echa 
najczęściój przebrzmiewają, mówił dalój 
o czynnościach parlamentu, jak o zabez
pieczeniu robotnika na starość, o cechach, 
o prawie antysocyalnem, o uchwaleniu 
dwóch milionów marek na cele cywiliza
cyjne w Afryce i o niektórych wewnę
trznych sprawach Koła polskiego, i za
kończył zapewnieniem, iż polsey posłowie 
bronili sprawy polskiój zawsze i wszędzie 
gdzie się sposobność do tego zdarzyła 
i występowali za wszystkiem tern, co dą
ży do wolności i równości wszystkich. — 
i tak dalój postępować zamierzają. Mo
wa ta pjzyjętą została przez zebranych 
grzmiącemi okrzykami „niech żyje pan 
Kościelski i Koło polskie.“ — Poczem 
zdawał pan M. Grabski z Kruszy pódl 
sprawozdanie z kasy wyborczój powiato- 
wój, którói stan dosyć pomyślnym się oka
zał, znajduje się w niój chwilowo 300 
marek, ale zachęcił do dalszych składek 
zwłaszcza tych, co z niemi zalegają, a 
których jest bardzo wielu niestety. Prze
wodniczący p. Amrogowicz zaproponował 
dalój na kandydatów poselskich do par
lamentu pp.

1) Józefa Kościelski ego z Kar 
czyn a,

2) Dr. Tadeusza Trzcińskiego 
z Popowa i

3) Grosmana, kupca z Inowrocławia 
z których pierwszych dwóch jednogłośnie

trzeciego ze wzglęgu na solidarność 
powiatami mogilnickim i inowrocław

skim wybrano. Pan Skrzydlewski z Rze- 
gotek w gorącem i treściwem przemówie
niu uznał za potrzebne, zaniesienie pro
testu do król, rządu, aby przy mianowa
niu przewodniczących na poszczególne 
okręgi wyborcze uwzględniono więcój 
wyborców polskiój narodowości, którzy 
w naszym powiecie tworzą większą część 
udności, których mimo to, i mimo równo

uprawnienia, o jakiem nam mówią przy 
obecnych wyborach na 14 przewodniczą- 
ych tylko jednego wyznaczono. Na 

tern zakończyło się zebranie wyborcze 
a spokojnie i w najlepszym porządku 
roześli się wyborcy do domów i zagród 
ojczystych, wzmocnieni nadzieją, że Bóg 
dobrej i uczeiwój sprawie prędzój czy 
późniój dopomoże, i że po naszej stronie 
przy nadchodzących wyborach do parla
mentu niemieckiego zwycięstwo być musi.

Wiec w Olsztynie na Warmii
d. 7 lutego 189«.

(Doniesienie telegraficzne „Pielgrzyma1*). 
Na dzisiejszy wiec polski przybyło

150 wyborców. Mowę wygł sili : pano
wie Lissewski z Olsztyna, Samulowski

Sikorski z Gietrzwałdu. Parczewski 
z Belna, Koczyński (?) z Wlewska, ks. 
Wolszlegier z Zamartego.

Kandydatem ogłoszono 
p. Franciszka Szczepańskiego

z L a mk o w a, 
na tego tedy Polacy na Warmii gło
sować mają i będą, co na pewno spo
dziewać się można po entuzyazmie i jak 
najlepszym duchu panującym na wiecu.

Bliższe szczegóły podamy późniój.

Z zebrania delegatów.

III.
Uwagi nasze zbliżają się ku końcowi, 

i w tym ostatnim artykule naszym za
uważyć musimy, że nie mile nas dotknął 
brak 5 delegatów, i to 3 wybranych, 
(Kościan, Września, Bydgoszcz), dwóch 
nie wybranych z wieleńskiego i skwie- 
rzyńskiego. Takiój absencyi jeszcze nie 
pamiętamy — nie przypominamy też so 
)ie, aby na 35 obecnych przy niektó
rych głosowaniach aż po trzech delega
tów nie brało udziału w głosowaniu, wy
daliwszy się poprzednio z sali obrad 
Prawda, że miejsce zebrania było ciasne 
i szczupłe, atoli kto się podejmie urzędu 
delegata, ten ma obowiązek wytrwania 
aż do końca. Być może, iż racyą miał 
ów członek komitetu, który powiedział, 
że im częściój rozprawiamy o komitetach 
centralnych, tem dalej cofamy się w pra 
wdziwej pracy wyborczój, bo równocze
śnie Prusy Zachodnie opuszczają trzy 
okręgi wyborcze, a w Księstwie na 40 
delegatów głosuje 32! Są delegaci, któ 
rzy w swoim okręgu wyborczym, czy w 
swoim powiecie nie dopilnują przeprowa 
dzenia organizacyi wyborczój w myśl no 
wego regulaminu, ale za to z wielkim 
zapałem przemawiają za Warmią i Slą- 
zkiem.

Jakżeż to łatwo ekspensowaó się w 
słowach — a jak niewygodnie zaprządz 
się w jarzmo pracy, cichój, skromnój 
uierozgłośnój. Przykro też było słuchać 
gdy jeden z delegatów sędziwemu kapła 
nowi, radzącemu postępować ostrożnie

mądrze, z lekkióm sercem zarzucał brak 
odwagi cywilnój i powiedział, że „w ta
kim razie lepiój już wszysey zostańmy 
Niemcami.“ Szanowny mówca zapomniał 
o tóm, że ów czcigodny kapłan już przed 
40 z górą laty odpowiedział sobie bar
dzo kategorycznie na to pytanie, czy po
zostać kapłanem Polakióm wśród utra
pień i przeciwieństw — czy Niemcem 
wśród dostatków i dostojeństw. Można 
być bardzo stanowczym i zdecydowanym 
’olakiem, a mimo to mieć w czci mą

drość, roztropność i ostrożność. Pamię
tajmy o tóm, że nie frazes nas wy
swobodzi, lecz prawda.

Mimo stanowczój opozycyi przeciw 
. z. centralnemu komitetowi, gotowiśmy 

na pewien czas tój opozycyi zaniechać, i 
obojętnie patrzeć na to, czy komitet ów 
przyjdzie do skutku, czy nie — aby zwo- 
ennicy takiego komitetu mieli wreście 

sposobność przekonać się jaka z tych gór, 
ctóre parturiunt, myszka się wyłoni... •

Przy dyskusyi nad pytaniem, kto ma 
oznaczać podatek wyborczy, przypadający 
na każdy powiat, (my jesteśmy za tóm, 
aby to uczynił komitet prowincyonalny) 
wypłynęła na jaw kwestya zbierania 
składek na cele wyborcze. Jeden z de- 
egatów, mąż znany z gorliwości w pra

cach publicznych, wypowiedział zdanie, 
że nie lubi ściągać składek z miast i 
włeścian, bo to sprawa niemiła, że na
tomiast woli sypnąć grosza z własnój 
kieszeni.

Szanujemy ofiarność i hojność, ale nie 
uznając metody, godzimy się raczój na 
zdanie ks. dr. Kanteckiego, który wy
stąpił stanowczo przeciw takiemu pojmo
waniu rzeczy szanownego delpgata, a za
stawił się powiatem wyrzyskim. Takie 
potrząsanie kieszenią wielkich właścicieli 
dobre jest w powiecie wągrowieckim, — 
ale coby z takiój metody składkowania 
wypłynęło' w międzychodzkim lub skwie 
rzyńskim powiecie? Nam potrzeba orga- 
nizacyą wyborczą i system składkowania 
oprzeć na szerokiój podstawie ludowój, 
na całości wyborców, nie na jedno
stkach, które dziś s ą i wprawdzie jeszcze 
bardzo długo istnieć mogą, — ale które 
tóż jutro zniknąć mogą — sicut folium, 
quod vento rapitur...

Wypowiedziawszy uznanie nasze dla 
walnego zebrania delegatów w ogólności.

- nie mogliśmy zamilczeć tego, co uwa 
żaliśmy za niewłaściwe — i mamy na
dzieję, że szanowni uczestnicy tego ze
brania nie wezmą nam za złe tego, co 
nam podyktowała troska o dobro publi
czne i chęć zachowania powagi należącój 
się tak zacnemu i poważnemu zebraniu.

Wolimy wypowiedzieć śmiało prawdę, 
aniżeli milczkiem kąsać lub lżyć ha
łaśliwie.

Mm posła łsijifa Sr. JażtasBeio,
wygłoszona iv sejmie pruskim w dniu 7 
lutego 1890 r. przy obradach nad etatem 

kolei żelaznych.

skarżą: jest to zbyt częste opóźnianie się 
pociągów w ojczystój mój prowincyi, w 
W. Księstwie Poznańskióm. M. Panowie, 
pomówię tu tylko o dwóch liniach — to- 
ruńsko-poznańskiói i frankfurtsko-poznań- 
skiój. Tam spóźniają się pociągi raz 
mniój, raz więcój, powiedziałbym prawie 
regularnie, przez co publiczność doznaje 
zawodu i ponosi szkodę. Sam jadę czę
stokroć z Berlina na Poznań do domu i 
niejednokrotnie nieprzyjemnie zostałem 
dotknięty, gdyż prawie regularnie do Po
znania się spóźniłem, gdzie musiałem 6 
godzin czekać, abv dalój pojechać. A 
więc, jak powiedziałem, jest to skarga, 
która ze strony publiczności bardzo czę
sto daje się słyszeć, a którą tu niniej- 
szóm zanoszę; dziwię się tylko, że do
tychczas centralnój administracyi kolei 
żelaznych nie zwrócono na to uwagi.

Zwracam dalój na to uwagę, że w 
czasie, w którym lud nasz idzie na ro
botę do Saksonii, w miesiącach kwietniu 
i maju, wagony tak są przepełnione, iż 
publiczność w nich, w klasach III i IV, 
siedzi jakby w prasie, że to przedstawia 
się prawie niegodnóm człowieka, gdy 
przewozi się ludzi w tak mało względny 
sposób z powodu braku wagonów. Zda
niem mojem powinien być ruch na kole
jach cokolwiek udoskonalony, a i spó- 
źnianiom pociągów, mianowicie pomiędzy 
Frankfurtem n. O. a Poznaniem, o czóm 
poprzednio mówiłem, powinno się zapo 
biedź, gdyż często zachodzące przypadki, 
że się na drugi pociąg nie zdąży, dają 
się dotkliwie uczuć.

Przypominam dalój, że częstokroć 
uskarżaliśmy się na to, że termin wyłado 
wania przesyłek z wagonów na kolejach 
żelaznych jest według istniejących prze 
pisów za krótki, a na prowincyi słyszy 
się ustawicznie skargi, że z wielką po 
łączone jest trudnością dotrzymanie tego 
terminu. Sądziłbym więc, że należałoby 
w tój miprze przedewszystkiem uwzglę
dnić rólników i istniejące termina wyła
dowania, które rzeczywiście są zbyt 
krótkie, odpowiednio przedłużyć.

W roku zeszłym wskazaliśmy również 
na to, że pod względem opalania wago 
nów zachodzą wielokrotnie niedogodności. 
Od tego czasu mało co się pod tym 
względem zmieniło na lepsze; wagony są 
albo tak nadmiernie opalone, że wytrzy
mać nie można, albo na niektórych li
niach pobocznych wcale nie opalone, tak, 
że przejście z wagonów gorących do zi
mnych, częstokroć dla zdrowia jest 
szkodliwóm; życzyłbym sobie, aby i pod 
tym względem pewna zmiana na lepsze 
nastała. Chciałem tylko wskazać na 
niedogodności, jakie osobiście zauważy
łem, sądzę atoli, że administracya kolei 
żelaznych powinna więcój, jak dotychczas, 
na te sprawy uważać i o ile możności 
faktyczne te niedogodności, o jakich 
wspomniałem, w odpowiedni sposób jak 
najrychlój usunąć.

(Brawo! na ławach polskich).

Mości Panowie! Preopinant uskarżał 
się tu o wadliwe połączenie kolejowe w 
zachodnich dzielnicach. Równóm prawem 
możemy i my z wschodnich dzielnic po
dobne zawodzić skargi, zaniecham atoli 
tego, gdyż muszę przyznać, że w osta
tnim czasie wiele w ogóle poczyniono, 
aby dawniejsze niedogodności usunąć. 
Obciąłbym atoli zwrócić uwagę panu mi
nistrowi Maybachowi na pewną niedogo
dność, na którą u nas powszechnie się

Przemysłowe sjiy joluhowne
i urzędy pojednaweze-

Coraz bardziój utrwala się przeko
nanie, że nominacya dotychczasowego 
naczelnego prezesa Berlepscha na pru
skiego ministra handlu i przemysłu stoi 
w ścisłym związku z postanowieniem 
cesarza, zmierzającem do przeprowadzenia 
ustawodawczych środków, celem skute 
czniejszój i więcój w położenie rzeczy

wnikającój ochrony robotnika. Artyku? 
„Nordd. Allg. Ztg.“. wedle którego za
kres zadań ciążących na pruskiem mini
sterstwie przemysłu, w skutek wzrostu 
ruchu robotniczego rozszerzył się do tego 
stopnia, że urzędu tego nie podobna już 
sprawować jako poboczny, i że już poru
szono u cesarza myśl rozszerzenia dzia
łalności ministerstwa przemysłu, może się 
jedynie przyczynić do utwierdzenia tego 
mniemania. W pruskiój polityce socyal- 
nej zanosi się widocznie na zwrot sta
nowczy — zanim atoli coś o tem powie
dzieć będzie można, należy zaczekać 
naprzód na czyny nowego ministerstwa 
przemysłu.

Pierwszy socyalno-polityczny projekt, 
który ma być przesłany przyszłemu par
lamentowi, dotyczy utworzenia przymuso
wych przemysłowych sądóio polubownych 
i fakultatywnych urzędów pojednawczych. 
Projekt ten przeszedł już przez obrady 
odnośnych wydziałów Rady związkowój 
i ma być niebawem dyskutowany w ple
num tejże. Sprawą tą zajmował się par
lament już kilkakrotnie — pokutuje już 
ona od lat 15. Ważność jój wvnika już 
z tego, że i w austryackiój Radzie pań
stwa została poruszoną. W Anglii na
tomiast została już ta kwestya rozwią
zana w sposób dość zadowalniaiący.

W Anglii zaprowadzono „Ustawę o 
sądach polubownych w sporach pomiędzy 
chlebodawcami a robotnikami“ już przed 
18 laty, ale tam wyrósł instytut urzędów 
pojednawczych z organizacyi związków 
cechowych i rozwija się świetnie. Wszę
dzie, gdzie te urzędy istnieją — powiada 
Brentano — zajęły przyjazne stosunki 
pomiędzy chlebodawcami a robotnikami 
miejsce goryczy i nienawiści, jaką dawniój 
żywiono nawzajem do siebie. Urzędy 
pojednawcze w Anglii są dwojakiego ro
dzaju : urzędy utworzone wedle systemu 
nottinghamskiego fabrykanta Mundelli sta
raj» się przez częste spotykanie się ze sobą 
robotników i chlebodawców zapobiedz 
wybuchowi zatargów. Istnieją one jako 
stałe sądy polubowne i rozstrzygają po 
większój części wszystkie sprawy „za 
pomocą argumentów i dobrój woli“, to 
znaczy bez głosowania, za pomocą poje
dnania. Moralna powaga sądu, do któ
rego się strony odniosły, pociąga za sobą 
faktyczne wykonanie wyroku wydane
go przez robotników i chlebodawców. 
Inaczój ma się rzecz z sądami polubo- 
wnemi Kpttlego, które mają na celu nie 
tak zupełne pojednanie stron, jak ra
czój sądowne rozstrzygnięcie poszcze
gólnego przypadku. Przewodniczy im bez
stronny, strony sporne zobowiązują się 
z góry prawnie do poddania się wyrokowi, 
który może być wykonany na drodze 
sądowój. Te obydwa rodzaje przemysło
wych sądów polubownych zbliżały się w 
praktyce coraz bardziój do siebie. Po
jednawcze sądy Mundelli obrały sobie za 
przewodniczącego bezstronnego i składają 
na niego w razie potrzeby rozstrzygnięcie 
sprawy, a polubowne sądy Kettlego przy
jęły pod względem tego przewodniczącego 
sędziego polubownego coraz więcój ten- 
dencyą przywiedzenia stron spornych do 
pojednania. Wspomniana wvżój „Usta
wa o sadach polubownych“ pozwoliła 
w myśl Kettlego sądom polubownym i 
pojednawczym wydawać wyroki, mające 
obowięzującą moc prawa.

W Anglii, co prawda, ułatwiona jest 
czynność sądów polubownych znacznie 
przez to, że robotnicy i przedsiębiorcy 
po największój części mają swoje osobne 
organizacye i układają się ze sobą na

(19) Hrabina Henia.
Z francuzkiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 31).
Nacisk, z jakim mówił o owera sam 

na sam, dotknął młodą panienkę boleśnie, 
ale była zbyt dumną, aby to okazać.

— Pan Linange wsiadł z powrotem do 
powozu naszych przyjaciół, rzekła spo 
kojnie.

— A! sam na sam w lesie z ładną ko' 
bietą, która nie jest bardzo nieśmiałą...

— Panie, zapominasz do kogo mówisz 
rzekła Marya z oburzeniem, cofając swą 
rękę, która dotąd spoczywała na jego ra- 
mieniu.

Lecz on uchwycił tę dłoń, by zatrzy
mać Maryę, gotową do odejścia. Byli 
na pół zakryci gęstwinę laurów, róż 
mirt; gromadki przebiegające taras nie 
zważały na nich. Czuła się prawie sarna 
z człowiekiem, który chciał zadać cios 
jej sercu; nienawidziła go, pogardzała nim 
więcój. niż kiedykolwiek, a jednak tak 
była wielką bolesna ciekawość, nieprze 
partą chęć dowiedzenia się o wszystkiem 
że nie miała już ochoty uciekać.

— Nie zapominam bynajmniój że mó 
wię do narzeczonój pana Linange, zaczą 
znowu Aleksander z obłudną litością w 
głosie; to też zaczyna od mprzeproszenia 
jój... Ale myślę, że ona ma prawo do 
wiedzenia się prawdy a nikt inny oprócz 
mnie nie ma większego prawa do wy
powiedzenia jój tój prawdy.

— Dla czego?
— Ponieważ mogłem się już uważać 

za narzeczonego Xeni.
— I nie jesteś pan nim już dzi

siaj?
— Lepiej zapomnieć o niewiernej, 

aniżeli pozwolić zdruzgotać serce. Jestto 
rada, którą pokornie,.,

Marya wzruszyła ramionami, okazu 
jąc wyraźne, jakie znaczenie mają dla 
niej rady Aleksandra on zaś dodał spie 
sznie:

— Jesteśmy zwodzeni oboje. Po tóm 
co widziałem wczoraj — ci, na których 
przywiązanie powinniśmy byli módz li 
czyć, korzystając z sam na sam podczas 
burzy..,.

— Więc pan ich szpiegujesz ?
— Nie — rzekł Kuryatyn, nie zmie 

szany bynajmniój pogardliwym tonem Ma 
ryi. Uprzedzony przez ich służącego o 
przypadku, który ich rzucił wśród gór 
jak rozbitków na odludną wyspę, przy 
biegłem na ich pomoc.... Znalazłem ich 
skracających chwile czekania rozmową 
która musiała być bardzo zajmującą, 
wnosząc z wyrazu ich twarzy.... Hrabia 
spał w kącie.

— Żmija! — szepnęło dziewczę pół
głosem.

Potem z wyniosłą godnością, gdyż 
zrozumiała, że słyszała za nadto, ode
zwała się:

— Myślałam, że pan jesteś przyja
cielem hrabiny Platów i jój ojca i z tego 
powodu zrobiłam panu zaszczyt tańczenia 
z panem. Od chwili, w którój widzę, 
że się pomyliłam, pozwól pan, że się 
oddalę.

— Ja się oddalę, pani, ale poprze
dnio pozwolę sobie zauważyć, że pani 
źle postępujesz, odmawiając mi wiary. 
Niesłusznie zrobiłem ulegając zajęciu, ja
kie we mnie budził los pani... dość nie
pewny od czasu wdowień«twa hrabiny, 
która, gdyby przed rokiem o tój porze 
była wolną, nazywałaby się dzisiaj panią 
Linange.

Oddalił się, wypuściwszy tę strzałę 
zatrutą głosem syczącym a ona pozostała 
sama, ukryta przed wzrokiem innych z 
sercem przepełnionem boleścią. Lecz nie 
płakała. Jój rysy nawet zaledwie się 
zmieniły, ale oczy pałały ponurym bla-

skiem, migotał w nich ogień gniewu i roz
paczy.

Czuła ona, że człowiek ten mówił pra
wdę, częściowo przynajmniój. A jeżeli 
Maksym znał Xenię dawniój — tego by
ła pewną — dla czegóż ukrywał to przed 
nią? Miała zatem wszelkie prawo czuć 
żal z tego powódu.

Tak jest, zdradzono ją... Xenia była 
kobietą, o którój Maksym wspomniał w 
chwili, kiedy ich stosunek jako narzeczo
nych nawięzywał się na nowo. A! dla 
czegóż tak się stało, czemuż ścieśnił się 
ten węzeł, który obowiązywał jedno tylko 
serce?...

Drżąc oparła się o baryerę i zatopiła 
wzrok w niebie głębokiem i połyskującem 
jak morze, które szeptało u jój stóp swą 
kołysankę. Wonie kwiatów ogarnęły ją, 
piękna noc w Nicy miała w sobie coś 
upajającego. I wskutek dziwnego zjawi- 
wiska, odczuwała ona fizyczny spokój tój 
eudnój atmosfery a w sercu ból szalony, 
jak gdyby miała umrzeć tam o dwa kro
ki od tych, co ją zdradzali.

Nie wiedziała, ile tam czasu spędziła. 
Kiedy powróciła do salonu, zabawa 
ustawała i pani du Fresnoy dziwiła się nad 
nieobecnością córki.

— Nie widząc także hrabiny Xeni, 
myślałam, że byłyście razem na tarasie 
— rzekła — ale zaczynałam się lękać, 
abyś się nie zaziębiła.

— Hrabiny Xeni! — powtórzyła
Marya, która słyszała tylko to jedno 
imię.

— Ależ tak.... oto nadchodzi, aby ci 
powiedzieć dobranoc.

Marya włożyła swą zimną i bezwła
dną dłoń w rękę Xeni, która patrzała 
na nią uważnie, znajdując ją trochę 
dziwną.

— Do jutra — rzekła hrabina.
— Tak, do jutra.... O którój godzinie 

mogłabym cię widzieć ?
— Od samego rana, kiedy zechcesz.

Wiesz, że nawet nazajutrz po balu wstaję 
zawsze wcześnie.

— Dobrze, przyjdę około godziny 
dziewiątój.

— Będziesz mile widzianą, droga 
Maryo.

Xenia rzekła ostatnie wyrazy z od
cieniem serdecznym i nieco protekcyonal- 
nym, jak kobieta, która poświęciła szczę
ście dla innój i pamięta o tem. Marya, 
która tego nie mogła rozumieć, zadrżała 
lekko.

— Zimno ci, moje dziecko — nale
gała matka — wróćmy do domu.

Nie odpowiadając, młode dziewczę 
skierowało swe kroki ku drzwiom domu. 
Maksym nadszedł także, lecz ona nie 
czuła siły do mówienia z nim tego wie
czoru.

XV.
Szukając wyjaśnienia z Xenią, Marya 

szła za popędem serca, nie zastanawiając 
się nad nim. Nie wiedziała nic, co f jój 
powie, nie starała się zaprowadzić jakie
goś ładn w przyczynach, któreby uspra
wiedliwiły dziwny ten krok z jój strony. 
Szła do Xeni, ponieważ czuła szacunek 
dla jój charakteru, a zwłaszcza dla tego, 
że byłoby jój niepodobnem mówić z Ma- 
ksymem.

Teraz, gdy nie miała już przed ocza
mi obłudnój fizyognomii Kuryatyna i w 
uszach jój nie brzmiał głos jego nalega
jący, zaczynała wątpić. Jakże mogła słu
chać człowieka do tyła podłego, aby 
oskarżać kobietę, którą kochał, jak twier
dził, i oskarżać ją do tego przed inną 
kobietą, którój starał się złamać serce? 
Ten Kuryatyn wydał się jój podłym bez 
granic. Rozważywszy wszystko, co uczy
nił, nienawidziła go za to, że przez kilka 
chwil przyjmowała jad słów i spojrzenia 
jego. Lecz z drugiej strony pewne szcze
góły przychodziły jój na pamięć: chłód i 
smutek Maksyma, jego wyznanie na pól,

dziwne zachowanie się Xeni. Wtenczas 
myśląc o tój njmującój i tryumfującej ry
walce, czuła się naprzód zwyciężoną i na
przód już odczuwała swą porażkę A je
dnakże jeżeli dwa razy z własuój woli 
Maksym oddał jój prawa do swego serca, 
chciała walczyć do końca o posiadanie 
tego dobra, które należało wyłącznie 
do niój.

W tóm usposobieniu przybyła do Xeni. 
Pomimo wczesnój godziny i nieprzespanój 
nocy, hrabina już wyjechała konno z 
ojcem i wróciła właśnie z swój wycieczki. 
Marya zastała ją stojącą na środku po
koju, ubraną jeszcze w amazonkę i trzy
mającą w ręku męzki kapelusik, który 
ją uczynił wyzywająco piękną. Wyda
wała się w wybornym humorze.

— O! przebacz, moja droga, zasta- 
jesz mnie w tym kostyumie od konnój 
jazdy; jestto nie do darowania, ponieważ 
cię oczekiwałam. Pozwolisz mi zmienić 
suknię ? Oto nowa książka, która cię 
rezerwie. A jeżelibyś zechciała. to za
miast rozmawiać tutaj, pogawędzimy nio
sąc jałmużnę biednój wdowie po Marku Ga- 
loni, tój, która ma ośmioro dzieci. Kwe
sta wczorajsza przyniosła wiele i prosi
łam, aby się nie ociągano z rozdaniem 
jój. Gdyby się spuszczać na pewne oso
by, to niezawodnie biedni ludzie pomar
liby z głodu, zanim pomoc nadejdzie.

Zaśmiała się poczciwym śmiechem, 
pełnym serdeczności i wesołój złośliwości 
i zniknęła za drzwiami swój sypialni.

Marya nie wzięła wskazan.ój książki. 
Jój myśli wystarczały, by ją zająć; i 
teraz, kiedy znajdowała się u Xeni, w 
tym wspaniałym salonie pięknój kobiety, 
pełnym kwiatów, dziwiła się, że przyszła 
tutaj. Nie gniewała się bynajmniój o to, 
że przechadzka zostawi jój więcój czasu 
do przygotowania ataku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



stopie równouprawnienia. Naturalny 
rozwój zmierza wśród takich warunków 
do unikania wybuchu walki za pomocą 
zobopólnych układów, a nie do mierzenia 
się obydwóch sił ze sobą. Ale i na la
dzie stałym musi nadejść czas, w którym 
przedsiębiorcy i robotnicy uznają się na
wzajem jako równouprawnione czynniki. 
To społeczne zrównanie jest warunkiem 
skutecznego działania urzędów poje
dnawczych.

O projekcie rządowym, o którym 
wspomnieliśmy we wstępie, pomówimy 
szczegółowo w osobnym artykule.

Z Prus Zachodnich.

(„Veto“ napisał fes. U.) 

(Dokończenie.)
Lotern błyskawicy rozeszła się wieść 

o nagłói śmierci p. Rexa. Na wszystkich 
twarzach ukazało się zdziwienie, lecz ni
gdzie nie widziałem litości. Byłem wła
śnie -w pewnóm towarzystwie, gdy nade
szła wiadomość, a pewien specyalny przy
jaciel p. Rexa odezwał sie do mnie : 
„Możesz się cieszyć, twój największy nie
przyjaciel umarł.“ Mój największy nie
przyjaciel p. Bex?!? Od kiedy i dla 
czego? Chociaż ja dosyć po świecie 
jeździłem, lecz nigdy nie miałem szczę
ścia jego, zacnój twarzy oglądać. Fatum 
jakieś dziwne ! A mimo to p. Rex mój 
największy nieprzyjaciel ! Tak przynaj
mniej twierdzi p. Rexa przyjaciel.

Lecz żarty na. stronę. Otóż rzeczy
wiście tak było. Istotnie denuncyowano 
mnie do p. Rexa, że w modlitwie po
wszechnej miałem opuszczać ustęp o ce
sarzu. Denuncyanta, którego znam, po
pchnęła do tego zemsta. Mógłbym na
wet proces wytoczyć onemu asanowi, lecz 
uważam to za ubliżenie samemu sobie, 
pzy p. Rex miał prócz tego inne jeszcze 
jakie grawamina przeciwko mnie, nie 
wiem., Sumienie moje do niczego się zre
sztą nie poczuwa.

Cóż teraz robić? Z jednój strony 
Anzeigepflicht i veto, z drugiej strony 
widoki na wieczny wikaryat. Jest je
szcze droga wyjścia. Wiadomo mi, że 
niektórzy konfratrzy poruszyli wszystkie 
sprężyny, aby się z oszczerczych zarzu
tów przed rządem obmyć, a że prawda 
była po ich stronie, udało im się też zu
pełnie łaski rządowe odzyskać. Co do 
mnie uważam ja sposób taki za bardzo 
zgubny, szkodzący Kościołowi i ubliżający 
duchowieństwu.

Cóż to za naszych czasów w oczach 
pewnych ludzi me jest zbrodnią? Jesteś 
Polakiem, źle z tobą, boś wróg państwa 
pruskiego — „ein Staatsfeind.“ Ochrzci
łeś dziecko z mięszanego małżeństwa lub 
Przyjąłeś konwertytę na łono Kościoła 
katolickiego, przepadłeś — jesteś ,.Pro- 
selitenmacher ;“ dałeś polskiemu dziecku 
katechizm lub elementarz polski, zginąłeś, 
boś „verbissener Pole.“ Nie chcesz dzie
ciom polskim udzielać religii w języku im 
niezrozumiałym i obcym i uznać pra.w 
szkólnych, toś zły człowiek — „ein ver
kappter Jesuit;“ poszedłeś na wiec i po
wiedziałeś tam pouczającą mowę lub na
pisałeś artykulik do gazety, nie ma ra
dy, to twoja zguba,' — boś „ein Hetz
kaplan.“ — Proszę mi teraz powiedzieć, 
czy podobna takich zbrodni się nie 
dopuścić, a dopuściwszy się ich, jak 
się z nich obmyć? Nie ma na to sposo
bu — trzeba być albo psem niemym, albo 
kwitować z probostwa, lub co najmniej 
z, lepszego probostwa. Ozy czytał kto w 
historyi kościelnój, że Apostołowie i ich 
następcy aż do naszych czasów lękali 
się popełnić owych wyżój wymienionych 
zbrodni, a popełniwszy je, czyż bieżeli ze 
strachem i lękiem do starostów z onych 
się oczyszczać i uniewinnia«? Zapewne 
n*e-. I ?dyby to czynili, to zapewnie i 
my i nasi ojcowie siedzielibyśmy dotych
czas w ciemnościach pogaństwa i nie by
łoby widoków, abyśmy z nich rychło się 
wydostali.

Dla tego wara i ostrożność ! Chcia- 
noby z nas kapłanów zrobić sobie powol
nych urzędników, a Kościół, wolną oblu
bienicę Chrystusa, swoją niewolnicą i bia
da nam, gdy my synowie i słudzy z sa- 
molubstwa i z ziemskich widoków nakła
damy Matce pęta, lub je coraz więcej 
zadzierżgujemy. — Że do tego zmie
rzają, ślepy jest, kto tego nie widzi. Nie 
dawno temu objeżdżał naczelny prezes 
prowincyą, a pp. landraci cytowali księ
ży, jakoby urzędników świeckich nawet 
o godzinie 9y2 wieczorem.

Każdy kapłan katolicki wie bardzo 
dobrze, jak świecką władzę ma szanować 
i w czém ma jój słuchać, lecz tak źle je
szcze nie jest i nie będzie, aby miał się 
uważać za urzędnika władzy świeckiój 
i jako taki postępować i przed nią czap
kować.

Było to roku 1883. Na prywatnój 
audyencyi u Ojca św. była mowa o kul- 
turkampfie. Ojciec św. wyrażał się z bo
leścią nad udręczeniem Kościoła w Pru
sach i w toku mowy do jednego kapłana 
z Prus się zwracając, powiedział te 
słowa :

„Est (ktoś) valde perversus, sed vos, filii 
carissimi, nolite cedere et resistite usque 
ad ultimum.“

Oto nasze hasło w epoce zabagnione- 
go kulturkampfu !

Pisząc te słowa, nie piszemy dla te
go, aby kogoś drażnić, lecz aby sytuacyą

Ogłaszając przed tygodniem odezwę 
stronnictwa centrum, zapowiedziała reda- 
kcya „Nowin Raciborskich“, że raz je
szcze w. tój sprawie głos zabierze by wy- 

i powiedzieć swoje zdanie. Uczyniła to 
w ostatnim numerze, a to, jak pisze — ze 
względu na to, że już tylko dwa tygo- 
godnie dzielą nas od wyborów, — i tak 
się odzywa:

„Już też we wszystkich górnoślązkich 
okręgach wyborczych postawiło stronni
ctwo centrum swych kandydatów, licząc 
napewno na pomoc polskich Górnośląza
ków, którzy dotąd wiernie w dobrój lub 
złój doli szli ręka w rękę ze swymi współ
wyznawcami niemieckimi. A snąć wiara 
w pomoc . polskich katolików musi być 
bardzo wielką, gdyż jeszcze w żadnym 
okręgu nie zwołano zebrania wyborczego, 
nie pytano się polskich wyborców o ich 
zdanie, o ich pragnienia, zapatrywania, 
nie pytano się ich nawet, czy ten lub owy 
kandydat postawiony przez komitet stron
nictwa centrum wyborcom polskim jest 
miłym i dogodnym. Postępowanie to jest 
zaiste conajmniej bardzo dziwnem, zwła
szcza mając na uwadze to, iż w większój 
części górnoślązkich okręgów wyborczych 
bez pomocy polskich katolików stronni
ctwo centrum o przeprowadzeniu kandy
data swego ani marzyć by nie mogło.

„Nasi niemieccy współwyznawcy są 
widocznie tego zdania, że lud polski na 
Slązku jest jeszcze za głupim, aby mógł 
mieć jakiekolwiek własne zdanie, że sam 
by sobie rady dać nie mógł, że więc 
ślepo, powinien iść za swymi niemiecko- 

i katolickimi przywódzcami.
„Dzięki Bogu! tak źle nie jest. Lud 

polski dojrzał już tak dalece, że wie, do 
czego dążyć powinien, że nawet sam zu
pełnie dobrze o sobie mógłby radzić. Je
żeli zaś lud polski na Slązku trzyma się 
dotąd milcząc a wiernie stronnictwa nie
mieckiego, jakióm jest centrum, to musi 
mieć, w tóm ważne powody. Pierwszym 
i najważniejszym powodem jest wspól
ność wiary, jaka jednoczy niemieckie 
stronnictwo z polskimi wyborcami, dalej 
równa. dbałość o dobro Kościoła, który 
dotąd jeszcze ze wszystkich swych wię
zów wyzwolonym nie został. Oprócz tego 
są inne powody i względy łączące, a mia
nowicie wzgląd na to, że stronnictwo cen
trum jest ze wszystkich stronnictw nie
mieckich najrzetelniejszem, że najlepiój 
dba o dobro swych wyborców, że wre
szcie polityka stronnictwa centrum w wielu 
sprawach jest dla wyborców ślązkich naj
korzystniejszą.

„Lud ślązki wybiera więc posłów do 
stronnictwa centrum po pierwsze dla do
bra Kościoła św., po drugie ze względów 
korzyści. Lud ślązki nie zapomni atoli 
ani na chwilę, że w zamian za swe głosy 
ma prawo żądać, aby stronnictwo cen
trum na każdym kroku uwzględniało jego 
odmienną narodowość i wszelkie jej pra
wa. Pomówmy otwarcie : Łączność pol
skich wyborców na Slązku ze stronni
ctwem centrum nie jest tego rodzaju, aby 
mogła uchodzić za nierozerwalną. Obok 
względów, jakie łączą oba te żywioły, 
zachodzi ważna różnica narodowości, 
która sama w sobie tyle zaważyć może, 
co wszystkie powyżój wymienione względy 
łączności. Polscy Ślązacy są dość liczni, 
aby mogli w danym razie wybrać bez 
pomocy niemieckich katolików swoich 
polsko-katolickich posłów, którzy nie po
trzebowaliby wcale należeć do stronni
ctwa centrum, a pomimo to tak samo 
bronić praw Kościoła i dobra swych wy

wyjaśnić, ostrzegając rząd przed rozcza
rowaniem i zawodem, a rodaków zachę
cając do odwagi i ufania w zwycięstwo 
sprawy bożej. Anzeigepflicht Kościoła 
nie zniweczy, ale zawsze jest, to złe, któ
re mężowie katoliccy wszelkiemi siłami 
powinni się starać jak najprędzój usunąć. 
Nadchodzą . wybory do parlamentu, wy
bierajmy więc mężów katolickich i walcz
my w walce ' uezciwój dzielnie, aby po
słowie katoliccy zmusili rząd z aditus 
paeiS' przejść do zupełnego pokoju i osta
tecznie uczciwie i rzetelnie prawo noty- 
fikaeyi uregulować. Duchowieństwo ka
tolickie nie potrzebuje się obawiać An
zeigepflicht, skoro będą pociągnięte gra
nice, w jakich sprawiedliwie rząd z swe
go prawa będzie mógł korzystać. My 
duchowni chcemy być lojalnymi obywate
lami, ale chcemy i żądamy także, aby 
się i z nami lojalnie obchodzono.

Tymczasem trzeba nam się modlić i 
stać na posterunku, jaki nam Pan Bóg 
przeznaczył i wyrzec się wszelkich świe
ckich widokow i pamiętać, że „krzyż 
dźwigać i krzyż miłować.... unikać za
szczytów, chętnie obelgi znosić, sobą po
gardzać i pragnąć pogardy; wszelkie 
przeciwności i szkody cierpliwie iponosić, 
a żadnego, szczęścia i pomyślności na 
tym świecie nie żądać (nostrum regnum 
non est de hoc mundo), wszystko to, nie 
jest gwoli ludzkiej.

Jeżeli sam siebie zważysz, poznasz, 
że nic takiego sam z siebie nie zdołasz.

Lecz jeżeli zaufasz w Panu, dana ci 
będzie moc z Nieba, a świat i ciało 
będą poddane panowaniu twemu.“ Tomasz 
ä Kempis.

Cel naszego pisania jest ten:
Gutta cavat lapidem, non vi, sed saepe cadendo. 
Sie tu proflcies. non vi, sed saepe studendo;
Sie tu victor eris, non vi. sed jus inculcans, 
verum saepe dicens et falsa refutans.

tyczących 
ślązki wie 
jego naro- 
nie prze-

sprawie wyborów,

borców, podobnie, jak to czynią posłowie 
polscy z Wielkiego Księstwa Poznań
skiego lub z Prus Zachodnich. Do tój 
ostateczności łatwo zaś przyjść może, 
jeżeli centrum kiedykolwiek przestanie 
bronić praw polskiego ludu, 
się jego narodowości. Lud 
już bowiem dobrze, iż obrona 
dowości polskiej bynajmniój 
szkadza obronie wiary św., jakby to mu 
gwałtem z pewnej strony wmówić chciano! 
Toć najlepszymi katolikami byli i są 
Polacy, a posłowie polscy z Poznańskiego 
i Prus Zachodnich tak samo dzielnie 
bronią Kościoła katolickiego, jak człon
kowie stronnictwa centrum.

„Ale podobne oderwanie się od stron
nictwa centrum nie obyłoby się bez pe
wnego zamięszania, z którego by natu
ralnie główni nieprzyjaciele narodowości 
i wiary naszój skorzystać nie omieszkali. 
Aby więc obrony wiary naszój ani na 
chwilę nie naraó na jakikolwiek szwank, 
powinien lud ślązki i nadal oddawać swe 
głosy stronnictwu centrum, ale w zamian 
za to żądać, aby centrum lepiej, niż 
dotąd uwzględniało dzielącą 
je od wyborców polskich ró
żnicę narodowości, aby lepiój jój 
broniło, aby stawiało w okrę
gach polskich kandydatów, 
pochodzących z ludu polskie
go, z nim związanych mową, 
przekonaniami i pochodze
niem, aby wreszcie przy k a - 
żdój sposobności uwzględnia
ło równouprawnienie mowy 
polskiej.

„Dotąd stronnictwo centrum nie speł
nia należycie ważnych tych dla obopól- 

| nój zgody warunków. Przypatrzmy się 
| ot bliżej naszym okręgom wyborczym.

„Górny Slązk liczy razem 12 okręgów 
wyborczych. W ośmiu z nich posiada lu
dność polska ogromną przewagę liczebną, 
(dochodzącą nieraz do 90 procent), a je
dnakże tylko w dwóch okręgach bywają 
wybierani posłowie, którzy pod każdym 
względem uchodzić mogą za rzeczywistych 
i prawowitych zastępców polskiego ludu 
ślązkiego. Mamy tu na myśli okręgi by- 
tomsko-tarnowicki, który zastępuje pan 
major Szmula, i okręg zabrzesko-katowi- 
cki, którego posłem jest radzca sądowy 
pan Letocha w Berlinie.

„W pozostałych 6 okręgach wybor
czych z przeważnie polską ludnością, a 
więc w okręgach opolskim, kozielsko- 
strzeleckim, lubliniecko-gliwickim, pszczyń- 
sko-rybnickim, raciborskim i prudnickim 
mają być wybrani posłowie, którzy z lu
dem polskim na Górnym Slązku bardzo 
mało, albo wcale nie mają styczności,

I którzy nie znają jego usposobienia, pra- 
| gnień i zapatrywań i z których żaden nie 
umie dobrze po polsku, a więc z ludem 
polskim w ojczystym jego języku rozmó
wić się nie potrafi. Nazwiska panów tych 
są: Hrabia Ballestrem z Pławniowic, 
ks. kanonik dr. Franz z Wrocławia, mistrz 
kominiarski Metzner z Prudnika, ksiądz 
radzca Mueller z Berlina, hr. Franciszek 
Matuschka z Wrocławia i p. radzca Gli
szczyński z Berlina.

„O dwóch z powyżój wymienionych 
panów wiemy, że o prawach i dążnościach 
ludności polskiój na Slązku mylne zupeł
nie mają pojęcie. Tak n. p. ks. kanonik 
Franz, wybrany w okręgu prawie zupeł
nie polskim przez polskich wyborców, 
pragnie także, jak to sam w swoim 
czasie oświadczył, aby lud polski zniem
czono, lecz chciaiby, aby to niemczenie 

[ odbywało się wolno, a nie tak gwał
townie. Hrabia Matuschka zaś należał 
na ostatnim wiecu katolików niemieckich 
w Głubczycach do tych panów, którym 
sawet, wnioski Przew. ks. Engla, tyczące 
nię obrony języka polskiego i morawskiego, 
wielce się nie podobały. Zdanie jego 
podzielał zaś między innymi głównie inny 
poseł z stronnictwa centrum, baron Sehal- 
scha. Reszta z • wymienionych powyżój 
panów nie różni się tóż, o ile wiemy, 
wcale a wcale co do zapatrywań swych 
od trzech poprzednio wymienionych posłów.

„Czyż więc takich panów godzi się 
polskim Górnoślązakom stawiać na kan
dydatów i czyż Górnoślązacy mogą mieć 
do nich zaufanie ? Ci Górnoślązacy, któ
rzy z iście rozpaczliwemi wysiłkami bro- 

f nią się od wynarodowienia ?
„Lud polski na Ślązku powinien więc 

przedewszystkiem dążyć do tego, aby 
stronnictwo centrum stawiało w polskich 
okręgach na posłów kandydatów, którzy- 
by 1) stanowili z polskimi wyborcami 
swymi jedno ciało, jednę duszę, 2) któ
rzyby na każdym kroku obok obrony 
wiary św. zawsze bronili naro- 
dowości polskiój, 3) którzyby byli 
we wszystkich sprawach przewodni
kami swych wyborców i 4) któ
rzyby wreszcie c z y nn y brali udział 
w dalszym roz w o ju żywiołu 
polskiego na Ślązku. Ci posło
wie mogliby i nadal spokojnie należeć de 
stronnictwa centrum, i we wszystkich 
sprawach iść z niem ręka w rękę, w spra
wach i narodowości i mowy pol
skiój zaś powinni bronić nie
zachwianie praw polskiego 
ludu. Któż nam bowiem zaręczyć może 
czy w danój chwili, gdy rząd łaskawszem 
okiem , spojrzy na dążności stronnictwa 
centrum w sprawach kościelnych, stron
nictwo to, a z nim panowie Franz, Gli
szczyński, Matuschka, Metzner, Ballestrem 
i Mueller nie porzucą obrony 
praw ludu polskiego, nibyto 
dla dobra Kościoła?

„Aby więc zabezpieczyć się przed tą 
dla nas wielce przykrą możliwością, ra
dzimy wyborcom polskim. abv przy 
każdój sposobności, zawsze 
i wszędzie stawiali na razie nastę 
pujące żądania:

„1) Abv w zamian za glosę polskie 
stawiało stronnictwo centrum w polskich 
okręgach kandydatów, którzyby conaj- 
mniój płynnie z ludem w polskim jeżyku 
rozmówić się mogli, którzyby narodową 
odrębność ludu polskiego i prawo do dal
szego rozwoju zawsze i wszędzie uzna
wali, i którzyby lepiój znali rzeczvwiste 
pragnienia i dążności ludu polskiego na 
Slązku od pp. kanonika Franza, hrabiego 
Matuschki i Schalschy.

„2) Aby w zamian za głosy polskie 
każdy z kandydatów stronnictwa cen
trum, stawiony w polskim okręgu (z wy
jątkiem pp. Szmuli i Lety, którym wy
borcy bezwzględnie, zaufać mogą), zobo
wiązał sie uroczyście, iż narodowości i 

| mowy polskiej zawsze i wszędzie bronić 
będzie śmiało i otwarcie bez względu Da 
to, jakie stanowisko ząjmie w tój spra
wie reszta stronnictwa centrum.

„3) Aby we wszystkich komitetach 
wyborczych i wiecowych na Górnym 
Ślązku zasiadali prawdziwi przedstawicie
le ludu”nolskiego, a więc ludzie uznający 
się za Polaków, ludzie przywiązani szcze
rze do swój mowy, którzy zawsze, a nie 
na wiecach tylko lub zebraniach dla pa
rady lub omanienia ludzi, mową polską 
się posługują. (Takich przedstawicieli po
winno w każdym komitecie conajmniój 
być tyle, ile Niemców katolików).

„4) Aby posłowie wybierani przez 
lud polski na Slązku częściej się stykali 
z wyborcami swymi, jak to czynią pp. 
Szmula i Letocha.

„5) Aby o ile możności urządzano 
zebrania wyborcze i wiece osobno dla 
Niemców katolików, osobno dla Polaków 
katolików, gdyż jedynie w ten sposób da
dzą się uniknąć różne nieprzyjemności i 
niedogodności pochodzące z dwujęzycznoś- 
ci zebranych. Tego wymaga zupełne ró- 
nouprawnienie polskiój mowy i polskich 
wyborców, którzy nieraz na zebraniach 
wspólnych narażeni byli na równe upo
korzenie.

„To byłyby warunki, pod któremi łą
czność stronnictwa centrum z wyborcami 
polskimi na Slązku nadal byłaby możliwą. 
Polakom ślązkim sprzykrzyła się już bi- 
wiem ta zupełna zależność, to zdanie się 
na łaskę lub niełaskę posłów niemieckich. 
Polacy ślązcy poznali już swe prawa, 
swą siłę, wiedzą do czego dążyć mają, 
pragną przeto sami loziąść w swej obro
nie więcój udziału. Polacy slązcy wie
dzą też, jak to nieładnie zdradzili nie
mieccy katolicy w Prusach Zachodnich 
zaufanie swych polskich współwyznawców, 
i wiedzą też, że katolicy niemieccy na 
Warmii swem bezwzględnem postępowa
niem spowodowali katolików polskich do 
oderwania się od stronnictwa centrum.

„Czas dzielący nas od wyborów jest 
już bardzo krótki. Ze względu więc na 
to, wzywamy czytelników naszych, aby 
dla dobra katolickiój snrawy w dniu 20 
lutego oddali głon swój koniecznie na kan
dydata stronnictwa centrum, chociażby i 
nie było do czasu tego sposobności do 
stawienia żądań powyższych, i chociażby 
żądań tych na razie nie spełniono. Gdy 
zaś nadarzy się taka sposobność, to po
winni wyborcy polscy zawsze i wszędzie 
wystąpić z powyżój wymienionemi żąda
niami i dopominać się, aby je spełniono, 
jeżeli nie teraz, to przy przyszłych wybo
rach. Pokażemy przez to niemieckim 
współwyznawcom naszym, iż umiemy speł
nić obowiązek przyjęty na siebie, a to da 
nam tóm większe prawo do żądania, aby 
i względem nas spełniono wszelkie słuszne 
zobowiązania.

„Powyższe zdania nasze ściągną na 
nas niezawodnie znów nie mały gniew 
wszystkich niepowołanych germanizatorów. 
którzy to głoszą, że Polaków na Slązku 
już nie ma. Obowiązek i sumienie naka
zuje nam jednakże bronić praw ludu pol
skiego na Slązku i to tóm więcój, im 
więcój starsze od nas pisma polskie, 
z obawy przed stratą kilkudziesięciu abo 
nentów, bronić ich się obawiają.

Nam więcej znaczy dobro naszej spra
wy polskiój, niż zyski marne !....“

Etat jafistwa prnslisio za roi 189 0 91.
(Ciąg dalszy.)

Stałe rozchody.
A. Koszta ściągania i administracyi po

szczególnych gałęzi dochodów.
I. Ministerstwo rólnictwa, domen i 

lasów :
1) Domeny 6,769,320 (—• 36,710)
2) Lasy: koszta ad

ministracyi 29,300,730 (4-277,500)
3) Nacelenaukowe 198,770 ( + 1,500)
4) Ogólne wydatki 2,804,500 (— 25.000) 

Razem (2, 3, 4) 32,304,000 (+254,000)
5) Gentr. adm. do

men i lasów 445,860
Sumal 39,519,180 

II. Ministerstwo finansów:
6) Bezpośrednie

podatki 13,898,100 (+2,183,400)
Pośrednie podatki:

7) Admin. centr.
stempla i druk. 227,780 (+ 1,320)

8) Prowiuc. adm.

2,684,600(4- 36,880)

25.256.000(4- 95.690) 
3.054.820 (+ 24,010)

podatków
9) Ściąganie ceł i 

podat. i kontr.
10) Ogólne wydatki 

Suma od 7
11) Loterya

10 31,173,500 (+157,400) 
168.700 (— 2,300)

12) Bank dla handlu morskiego. Koszta 
administracyi w sumie 264,200 m. 
pokrywają się z dochodów tego in
stytutu.

Administracya mennicy:
13) Mennica w Berlinie 222,750
13) a. Zakład probierczy w Frank

furcie n. M. 7.100
13 i 13a razem 229,850 

Suma II: 45,470,150 (+2,338,500) 
III. Ministerstwo robót publicznych. 

Administracya kopalni, hut i salin: 
Koszta wydobycia-.

14) Kopalnie 65,855.562 (+6,952,440)'
15) Huty 25,058,299
16) Saliny 5,265.141 (+ 76.445)
17) Łazienki 174,392 (+ 3,262)
18) Zakłady, pro

wadzone wspól
nie z innemi
państwami 3,465,068 (4 165,062)
Koszta administracyi:

19) Wydział mini- 
steryalny dla
górnictwa 189,250 (+ 1,280)

20) Wyższe urzędy
górnicze 1,319,969 (+ 31,912)

21) Techniczno-gór- 
nicze zakłady
naukowe 525,630(4. 5,750)

22) Inne wydatki
administr. 1,089,932 (4- 115,947)

Sumaod 14 —22 102J14M430+J,13"^858) 
Administracya kolei.

Koleje administrowane na 
rachunek państwa.

23) Koleje admini
strowane przez
państwo 486,713,000(4-58,823,000)

24—28) yacat
29) Kolój Menu i

Nekaru 75,008(4- 4,422)
30) Kolój Wilhelms-

hafen-Oldenb. 8,200 (— 4,380)
1) Procentai amor-

tyzacya 33,090,846(—33,101,389)
32) Administr. i 

komisaryat
kol. wBerlinie 1,275,330 (— 105,300)

33) Techniczna 
szkoła kolejowa
w Nipnes 16.800(— 3,900)

Suma od 23 -- 33 522'079.184(+25^6l¥.453) 
Sumalll 625.022,427(432.746.311) 

do tego suma II 45.470.120(4 2,338,500) 
do tego suma I 39.519 180(4- 217,290)

SumaA. 710,011,757(435,302,101)
B. Dotacye i ogólna administracya 

finansowa.
I. Dotacye.

34) Dodatek doreu- 
ty koronnego fun. 
fideikomisowego 8,000,000

Długi państwowe.
35) Procenta 200,661,791(4 23,704,833)
36-37) Na

umorzenie 46,835.531 (4- 15,988,017)
38) Renty 1,429,813
39) Koszta ad

ministracyi 767.229_______________
Suma 35—39 249,694,367(4-39,639,745)

Obydwie Izby sejmowe:
40) Izba Panów 174,570
41) Izba deputowanych______1,211,020

Sama 40 i 41 1,385,590
Suma I. 259,079,947.

II. Ogólna administracya finansowa:
42) Dodatek ma- 

trykularny do 
rozchodów
Rzeszy 155,754,017 (4-21,494,050)

43) Apanaże,ren
ty, odczepne,
dodatki itd. 93,589.581 (4- 3,085.867) 

Suma II: 249,343,598 (4-24,579.917) 
DotegoSumal: 259.079.957 (4-39,640.095) 

Suma B.:5(>8,423^555 (+64,220,012)
C. Wydatki administracyi państioowych:

I. Ministerstwo stanu:
44) Biuro ministerstwa

stanu 305,750
45) Archiwa państw. 340,695
46) Jeneralnakomisya

orderowa 196,310
47) Tajny gabinet cy

wilny 139,340
48) Wyższa Izba obra

chunkowa 810,593
49) Komisya egzamin, 

dla wyższych urzę-
9,200

10,770

8,400

151,600

602,945

800,000

606,739(4-115,035)

dników administr
50) Trybunał dyscypli

narny
51) Sąd do rozstrzyga

nia zatargów kom
petencyjnych

52) Urząd Zbioru praw 
w Berlinie

53) Reichs i Staats 
Anzeiger

54) Na cele pomiarów 
krajowych

55a) Komisya koloniza- 
cyjna dla Prus Zach 
i W. Ks. Pozn.

Suma I. 3,982,342
II. Ministerstwo dla spraw zagrani 

cznych:



55) Ministerstwo 92,600
56) Poselstwa 410,400

Suma IU 503,000 
III. Ministerstwo finansów.

57) Ministerstwo l,127,b8O
58) Naczelni pre

zesi, prezesi 
rejencyjni i 
rejencye, włą
cznie z komi
sją uiiniste- 
ryaluą, woj
skową i budo- 
wlową. wraz 
z dyrygentem 
i członkami 
dyrekcyi ad
ministracyjnej 
bezpośrednich 
podatków w 
Berlinie, jako 
też wydziały 
obwodowe 13,109,500

59) Banki reutowe 699,990
60) Zakłady dla 

wdów i sierot 5,697,353
61) AdiniDistra-

cya i utrzy
manie zwie
rzyńca berliń
skiego 143,200

62) Emerytury i 
subweucy« 33,265,352

63) Ogólue fun
dusze 2,812,000
Suma III: 50,85^2757+4,WO,378)

(Dokończenie nastąpi.)

Z misyi Bułgarskiej
Ojców Zawadzenia Zmartwychwstania

Pana N. J. Chr. w Adryanopolu.

(Dokończenie.) 
Najdotkliwszą stratą dla misyi był

zgon ć. p. O. Piotra Szkodrow w dniu 
17 grudnia. Syn pobożnych rodziców, ze 
stanu wiejskiego Bułgarów-katolików, 
obrządku łacińskiego, z wioski Satdżi- 
kowo, w okolicach Filipopola, od samego 
dzieciństwa okazywał niezwykłą pobo
żność. Pasąc owce swego ojca, różańca 
nie wypuszczał z ręki. Przykładem i sło
wem pociągał rówienników do cnoty. Naj- 
milszóm zatrudnieniem jego było usługi
wanie w kościele. Prędko nauczył się 
czytać i pisać w szkole wioskowój. Do
piero w 16 roku oddany do naszego za
kładu, dla niezwykłych swych zdolności 
i dojrzałości duchowój, na usilne swe 
prośby przyjęty do Zgromadzenia, za 
zgodą rodziców wysłany został do Rzy
mu. Tam oddał się z całym zapałem 
ćwiczeniom duchownym świętego powoła
nia i nauce. Trudno powiedzieć, w 
czćm był doskonalszym — w cno
tach czy w naukach, gdyż zarówno 
we wszystkióm przewyższał starszych 
od siebie wiekiem i przygotowanych 
wykształceniem. Po odbytem nowicyacie 
rozpoczął studya filozofiii, z którój po trzech 
latach otrzymał laurę doktoratu i srebrny 
medal. Teologiczne studya równie świe
tnie rozpoczął, zostawszy bakalaureatem, 
właśnie przygotowywał się do egzaminu 
licencjatu teologii, kiedy choroba powa
liła go na łoże, z którego po czterech 
miesiącach ledwie się podniósł, przyją- 
wszy już poprzednio święcenie kapłańskie, 
w obrządku wschodnim. Śp. O. Piotr 
nie dzielił swój ofiary. Oddawszy się 
Panu Bogu na służbę zupełnie, nic sobie 
nie zatrzymywał dla przyjemności własnój. 
Urodzony w obrządku łaciuskiem, w któ
rym rodzice pragnęli go widzieć kapłanem, 
chętnie zmienił obrządek, aby módź być 
więcój użyteczoym Kościołowi św. w słu
żeniu swym współrodakom, przywodze
niu ich do jedności koście!nćj, których 
znaczna większość, jak wiadomo, pogrą
żona jest w błędach schyzmy Focyuszo- 
wej. — Ledwie wyświęcony na kapłana, 
był oddanym magisowi nowicyuszów 
jako Prefekt pomocnik. Potem jako ko- 
repytor alumnów. Nie znał wytchnienia 
w pracy, która wreszcie, zdaje się, nad- 
.wątliła jego siły. Oprócz łacińskiego ję
zyka wyuczył się gruntownie polskiego 
i włoskiego — znał nieźle francuzki, a 
nawet niemiecki język nie by, mu obcym. 
Regularny w obserwacyi zakonnój, tak 
dalece, że koledzy jego z nowicyatu i a- 
lumnatu nie mogą sobie przypomnieć, aby 
najmniejszy błąd lub najmniejsze w nim 
spostrzegli wykroczenie. Óbserwancya 
była tą obserwancyą świętego — miłą
— wesołą. Bezwątpienia zachowanie re
guły milczenia w czasie po za rekreacją, 
jest jedną z najtrudniejszych — a jednak 
uiezrażał nikogo tą swoją ścisłością, 
nawet wykluczających a zagadających go. 
W czasie rekreacyi lub przechadzek, był 
najweselszym, zdawało się, że wysilał się 
na to, aby uprzyjemniać innym czas za
bawy. Usłużny w pomocy nankowój aż 
do zapomnienia o sobie. W niczem się 
niewyróżaiający. To też jego pobożność 
była tym skarbem ukrytym, znanym wię
cój samemu Bogu niż ludziom. Pokorny, 
głęboko cierpliwy — nic nie wymagający
— szanowany przez Starszych — kocha
ny przez wszystkich. Przełożeni w na
dziei, że rodzinne powietrze pokrzepi 
zwątlon-jego siły, wysłali go do Adrya- 
nopola. Tu jako wice-rektor semińaryum, 
mimo osłabienia fizycznego, które staran
nie ukrywał, pracował ciągle, wykładając 
alumnom nauki i świecąc im przykładem

obserwancyi - zakonnój i cichemi, ale tem 
cenniejszemi cnotami. Gdy osłabienie się 
wzmagało, trzeba było posłuszeństwa, aby 
zmniejszyć natężenie jego pracy. Kilku- 
nastoduiowa jego choroba była jakby cią
giem kazaniem niezrównanój cierpliwości 
oddania się Panu Bogu, o którym jednym 
tylko mówił i myślą,. To też z doskona
leni oderwaniem się od wszystkiego, co 
ziemskie — codzieunie zasilany cidebem 
Aniołów, po dwóch latach i ośmiu mie- 
8ięcacb kapłaństwa, a po skończonym 26 
roku życia ze świętemi imionami „Jezus 
i Mary a“ na ustach spokojuie oddał du
cha Bogu „Stawszy się za krótki czas 
doskonałym, przeżył czasów wiele.“ (Męd. 
IV, 13. 7.)

Adryauopol w styczniu 1890 r.

ftprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby panów.
Berlin 0 lutego.

<3 posiedzenie.)

Marszałek książę na Raciborzu za
gaja posiedzenie o godzinie 1 szój z po
łudnia.

Za stołem ministeryaluym zasiadają 
ministrowie Scholz. Lncius i Sehelling.

Najprzód marszałek zawiadamia izbę, 
że piezydyuin Izby złożyło cesarzowi oso
biście kondoleucyą z powodu zgonu cesa- 
rzowój Augusty i że cesarz polecił wyra
zić Izbie podziękowanie. Następnie od
czytuje podziękowanie cesarza na życzenia 
Izby złożone mu piśmiennie z okazyijego 
urodzin.

Nowym członkiem Izby mianowany i 
zaprzysiężony został laudrat Reck z 
Mansfeldu.

Na porządku obrad stoi ostatnie czy
tanie kilku mniejszych projektów, pomię
dzy innemi projekt, dotyczący zmiany §11 
ustawy o pensyouowauiu nauczycieli i na
uczycielek szkół ludowych, którą bez dy
skusji Izba przyjmuje.

Memoryał, dotyczący wykonania usta
wy z roku 1869 o konsolidacyi pruskich 
pożyczek państwowych uznaje Izba za 
załatwiony, a traktat z dnia 20 listopada 
r. z., dotyczący dalszego trwania turyng- 
skiego towarzystwa celnego i handlowego 
przyjmuje bez dyskusyi.

Następne posiedzenie jutro o godzinie 
1 z południa.

Na porządku obrad: pomniejsze pro- 
jekta i projekt dotyczący regulacyi nie- 
spławnych rzek Slązka.

Berlin, 7 lutego.
(4 posiedzenie).

Początek o godz l1/4- Przy stole mi 
nisteryalnym baron Litcżus i komi
sarze.

Na porządku obrad stoją obrady nać 
projektem odnoszącym się do przedłużenia 
ustawy z 3 marca 1850 r. o ułatwieniu 
odsprzedarzy celem bezpłatnego odstąpie
nia pojedyńczych części dóbi’ na cele pu
bliczne.

W imieniu IX komisyi referuje
Dep. Hr. Frankenberg o projekcie do 

ustawy, odnoszącój się do utrzymania 
niespiawnych rzek w Slązku. Komisya 
poleca przyjęcie projektu z drobnemi 
zmianami.

Książe Halzfeld mówi o skardze, ja
ką zanieśli mieszkańcy nad rzeką Bary
czą, ponieważ nie odbywa się czyszczenie 
rzeki na przestrzeni, na której fiskus 
domenowy ma ten obowiązek. Mówca 
wnosi aby obowiązek ten złożyć na po
wiaty nie po wysłuchaniu wydziału po
wiatowego, lecz sejmiku powiatowego.

Hr. Schulenburg-Beetzendorj proponu
je także, aby wydział powiatowy zastą
pić sejmikiem powiatowym i g-odzi się na 
podział kosztów.

Hr. Brühl powstaje przeciwko temu, 
aby państwo stale płaciło ’/b część ko
sztów.

Minister Lucius mówi o gospodar 
stwie wodnem w Prusach i opiera się 
wnioskowi ks. Hatzfelda.

Baron Durant de Sénégas żąda, aby 
wniosek ks. Hatzfelda przyjęto przynaj- 
mniój jako rezolucyą.

Na tem się kończy dyskusya jene- 
ralna.

W dyskusyi speeyalnój Izba przyjmu
je wniosek, aby zastąpić wydział powia
towy sejmikiem znaczną większością gło
sów. Wniosek o rozdzielenie ciężarów 
utrzymania wnioskodawcy cofają.

Przyszłe posiedzenie nie oznaczone.
Koniec o godz. 5.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 7 lutego.

(12 posiedzenie).
Marszałek Koller zagaja posiedzenie o 

godz. li1/.». Przy stole ministeryalnym za
siada p. Maybach. Nadesłano do Izby 
projekt odnoszący się do kolei drugorzę
dnych, projekt o nabycie prywatnych dróg 
żelaznych, memorył o uregulowaniu Wi
sły, sprawozdanie obrachunkowe komisyi 
kolonizacyjnej, końcowe obrachunki ogól
nej kasy państwowej z dochodów i roz
chodów przy ogólnym obrachunku z pie
niędzy wstrzymanych przez ustawę obro- 
czną z 1 kwietnia 1888/89 i kilka wnio
sków.

Na porządku obrad dalszy ciąg obrad 
nad etatem kolejowym.

Przy tytuł. I „dochodów z ruchu oso
bowego i pakunkowego 207,200,000“ roz

poczyna się dyskusya jeneralna, w której 
zabiera głos

dep. Simon (nar. lib.), zastrzegając się 
przeciw wyrażeniu dr. Windthorsta w 
jego mowie etatowej, że wzrost przemy
słu zdaje się graniczyć z szwindlem. Mó
wca twierdzi, że istnieją raczej objawy 
zdrowego rozwoju ekonomicznego. Zawsze 
należy być na to przygotowanym, że fale 
nie tylko się podnoszą, lecz i spadają i 
trzeba dla tego starannie rozdzielić zwy
czajne wydatki od nadzwyczajnych.

Pep. Berger (dziki) porusza cały sze
reg różnych zażaleń.

Minister Maybach stara się odeprzeć 
pojedyncze zarzuty obydwóch mówców. 
Zapewnia on, że admiuistracya kolei pań
stwowych tak spełni swe zadauie, jak to
go kraj sobie życzy.

Dep. Broemel (wolnom.) użala się na 
wdzieranie się gospodarki kartelowej do 
przemysłu i to w rozmiarach, jakich po
chwalać nie mogą sami przyjaciele zwią
zków celem ustanowienia cen i produkcyi. 
Polepszenie doli urzędników uważa mów
ca jako rzecz niedoścignioną.

Dep. Tramm (nar.-lib.) rozprawia o 
śmiałości pism wolnomyślnych, które so- 
cyalno-polityczne okólniki cesarskie gło
szą jako spełnienie piogramu wolnomyśl
nych. Mówca nie przeczy, że i wolno- 
myślne stronnictwo w ostatnich latach 
starało się uczynić coś dla robotników, 
lecz za jędrnóm ustawodawstwem robo- 
czóm przemawiali uajpierwsi mężowie ta
cy, jak: Lieber i Hitze z centrum, Loh- 
ren i Stumm z konserwatywnego, a 
Oechelhituser z narodowo-liberalnego stron- 
uictwa.

Dep. Broemel (wolnom.) protestuje 
przeciw sposobowi mówienia o wszyst
kim innóm, tylko nie o rzeczy samój.

Dep. hr. Kanitz (kons.) uie uważa na
szkicowanej przez dep. Rroemela kouwen- 
cyi kupców węgla za stwierdzoną.

Dep. Eynern (nar. lib.) przeczy jój 
istnieniu i oświadcza przeciwnie, że wy
sokość cen węglowych nie jest producen
tom bynajmniój miłą.

Dep. bar. Huene (centrum) zauważa 
odnośnie do mowy dep. Trammego, że ma 
ona z kolejami żelaznemi jedyno wspólne 
tj. wykolejanie się. Co do stanowiska 
centrum do cesarskich okólników, to wita 
je ono z większą radością niż którekol
wiek inne stronnictwo. Mówca przypo
mina w tym względzie tylko słowa, któ
re dr. Windthorst wypowiedział przed 
kilku dniami w Kolonii.

Dep. Cremer (dziki) żąda podwyższe
nia pensyi urzędników z roku na rok, 
zamiast co 5 lat.

Po przemówieniu jeszcze kilku posłów 
kończy się dyskusya jeneralna nad tyt. I.

W dyskusyi speeyalnój zabiera głos 
poseł nasz ks. dr. Jażdżewski, któ

rego przemówienie na osobnym podajetny 
miejscu.

Tyt. I Izba uchwala.
Dalszy ciąg obrad jutro o godz. 11.
Koniec o godz. 8/4 na 4.

KORESPONDENCYE.
Lwów. 5 lutego.

(Akcya ratunkowa. — Obywatelski komitet ratun
kowy. — Towarzystwo oszczędności kobiet).
(a) Z inieyatywy centralnego komi

tetu galicyjskiego Towarzystwa gospodar
czego, zebrało się wczoraj w sali Towa
rzystwa kredytowego ziemskiego około 
40 osób, bądź przewodniczących w po
wiatowych Oddziałach Towarzystwa, 
bądź mężów' zaufania, aby po wspólnóm 
porozumieniu się oznaczyć rozmiary klę
ski, która w skutek zeszłorocznego nie
urodzaju dotknęta naszych rólników i ob- 
myśleó środki zaradcze. Akcyą w tym 
kierunku rozwinął komitet centralny To
warzystwa gospodarskiego zaraz po zbio
rach, na podstawie zebranych dat odzy
wał się już o pomoc do sejmu i rządu, 
lecz obecnie przekbnany, że wyjednana 
pomoc nie zapobieże klęsce, rozesłał do 
wszystkich Oddziałów szczegółowy kwe- 
styonaryusz i zwołał wiec dzisiejszy. — 
Obrady w imieniu komitetu zagaił wice
prezes jego dr. Piotr Gross, przypomniał 
zgromadzonym przebieg dotychczasowój 
akcyi ratunkowój, wdrożonój przez rząd 
i W dział krajowy, doniósł o zawiązaniu 
się komitetu ratunkowego we Lwowie. 
W ożywionój dyskusyi, która się nad 
tym przedmiotem rozwiązała, okazało się 
jednak, że przeważna część zebranych 
nie miała dokładnych dat co do rozmiaru 
klęski ze swych powiatów. Poszczególni 
mówcy przyznawali jednak, że w pier- 
wszój chwili zapatrywano się w nazbyt 
czarnych kolorach na stan rzeczy i dla 
tego ich daty nie zgadzały się z datami 
przez rząd zebranemi. Treścią przemó
wień było wykazanie potrzeby żądania 
dalszój pomocy od rząda, opustu podatko
wego, soli dla bydła; nadto wyrażono 
przekonanie, iż akcyą ratunkową powinni 
być objęci tak właściciele ziemscy i dzie
rżawcy, jak i włościanie.

Ostatecznie przyjęto wniosek hr. Ko- 
ziebrodzkiego następującćj osuowy : „Wy
brać komisyą, któraby zebrała potrzebne 
daty autentyczne o rozmiarach klęski, 
wybrać następnie deputacyą, która ma się 
udać do namiestnika, ministerstwa, rady 
państwa, a nawet do cesarza, a to celem 
wyjednania zapomóg, pożyczek bezprocen
towych, opustów podatkowych itd.“

Dziś obrady trwały daiój. Zebrani de
legaci uchwalili oświadczenie, że suma 
przeznaczona z funduszów państwowych i

krajowych jest niedostateczna i wyrazili 
ufność, że wydział krajowy postara się o 
uzyskanie od państwa dalszój pomocy. 
Uznano potrzebę akcyi ratnnkowój w kie
runkach : zapobieżenia głodowi, pomocy 
w dostarczeniu zboża na zasiew, paszy i 
soli dla bydła. Daiój oświadczono się za 
tóm, aby przeznaczyć znaczniejsze sumy 
na roboty publiczne przy drogach i me
lioracjach, aby rząd wyznaczył w tym 
roku większa na ten cel sumę, tudzież, 
aby udzielono właścicielom i dzierżawcom 
folwarków pożyczek bezprocentowych, 
spłacalnych w pięciu latach na kupno 
sztucznych nawozów. Uznano w końcu 
za konieczne, jak najdalsze ułatwienie 
przy uzyskaniu opustów podatkowych.

Zgromadzenie wyraziło życzenie, abv 
lomitet Towarzystwa gospodarczego zajął 
się zbadaniem przyczyn teraźniejszego po
łożenia rólnietwa kraju, i wyjaśnieniem, 
o ile jednoroczna klęska posuchy mogła 
zachwiać bytem rólników. — Komitet ma 
przedłożyć radzie ogólnój wnioski co do 
żądań, jakie w obec władz rządowych i 
autonomicznych stawiać należy celem pod
niesienia rólnietwa. Na tóm zakończono 
obrady.

Obok tego pracuje także obywatelski 
komitet ratunkowy pod przewodnictwem 
prezydenta miasta Lwowa p. Edmunda 
Mochnackiego i wydał dziś odezwę z 
prośbą o pomoc dla ludności rolniczój. 
Komitet jest zdania, że każdy obywatel, 
czy zamożny, czy uboższy, nie cofnie się 
od spełnienia obowiązku w miarę swój 
możności, że nie masz instytucyi, któraby 
grosza ofiarnego na cel ten poskąpiła. 
„Niech przedewszystkióm ludność miejska 
objawi swa łączność z ludem od pługa i 
kosy — odzywa się komitet — i spieszy 
mu z pomocą w dniach nędzy i głodu! 
Nie słowa i uczucia, ale czyny niechaj 
tu dadzą świadectwo żywotności i doj
rzałości narodowój, które bez ofiar dla 
wspólnego dobra obyć się nie mogą“.

Towarzystwo oszczędności kobiet wy
dało także odezwę, w którój oświadcza, 
iż na rzecz ludności dotkniętój klęską 
nieurodzaju, ofiarowało 1000 złr. i prze
znacza w dalszym ciąga na ten cel wszy
stkie swe dochody tegoroczne. Następnie 
zwraca się Towarzystwo do kobiet pol
skich z następującą prośbą Towarzystwo 
nasze zamierza, miedzy innemi przedsię
wzięciami, urządzić we Lwowie w marcu 
wielki bazar na rzec dotkniętój nieuro
dzajem ludności. Na bazarze tym sprze
dawane będą przeważnie prace rąk ko
biecych.

ZIEMIEPOLSKIE.
* Urzędowe dane wskazują, iż w końcu 

roku zeszłego ludność dziesięciu gubernii 
Królestwa Polskiego wynosiła 8,165,750 
mieszkańców, a mianowicie: gubernia 
warszawska 1.451,255, kaliska 820,526, 
kielecka 669,316, łomżyńska 598.711, lu
belska 949.086, piotrkowska 1.072,659, 
płocka 591,116, radomska 697,273, su
walska 651.490 i siedlecka 664,368 mie
szkańców.

NIEMCY.
* Berlin, 7 lutego. Znane okólniki 

cesarskie wzbudziły wielkie niezadowole
nie w kartelowym organie nadreńskim. 
Pisze on : „Wszystko na świecie ma dwie 
strony, a energiczne odezwanie się nie- 
mieckiój potęgi cesarskiój w obronie pra
ktycznych interesów robotników obudzi 
wiele górnolotnych nadziei, które muszą 
się spotkać z rozczarowaniem, i wzmocni 
poczucie siły i chętkę wielkości w tłu
mach robotników itd.“ Zły humor „Koln. 
Zeitung“ pochodzi podobno ztąd, ponie
waż nowy zwrot w polityce soeyalnó 
przyczyni się niezawodnie do osłabienia 
kartelu przy przyszłych wyborach do par
lamentu. Zniechęceni są mianowicie na- 
rodowo-liberalni i wolno - konserwatywni 
wielcy przemysłowcy, którzy w wielu okrę
gach wyborczych stojąna czele agitacji wy- 
borczćj. „Freisinnige Ztg“ pisze, że pe
wien dobrze ze sprawami wyborczemi obe
znany narodowy liberał, obliczył stratę 
głosów swego stronnictwa w skutek nie
korzystnego wrażenia, jakie okólniki ce
sarskie wywarły na przemysłowe sfery 
kartelowe, na 100.000!

— Książę Biskup wrocławski wydał 
do swego duchowieństwa list pasterski, 
w którym odwołując się na odezwę kato
lickiego stowarzyszenia „Arbeiterwohl“ 
(sekretarzem tego Towarzystwa jest ksiądz 
dr. Hitze), zachęca do zakładania katoli
ckich stowarzyszeń robotniczych. ,

— W artykule, traktującym o okól
nikach cesarskich, pisze monachijska 
„Allg. Ztg.“ w końcu, jak następnje: 
„Cesarz pragnie, aby co najspieszniój 
zabrano się do dzieła i dokonano go z 
energią. Już na wczorajszym obiedzie 
u kanclerza mówił cesarz o pojedyńczych 
punkt,ach ogłoszonych dziś urzędownie 
okólników a w sejmie opowiadają sobie, 
że cesarz w swych rozmowach nie tylko 
zdradzał zadziwiająco gruntowną znajo
mość kwestyi robotniczój, lecz nie pozo
stawił także żadnych wątpliwości co do 
poważnego traktowania rzeczy i gorli
wości w przeprowadzeniu swych zamia
rów. Cesarz postawił na naczelnem 
miejscu swego programu ład i polepsze
nie stosunków roboczych a jest on czło
wiekiem. który dochodzi do wytkniętego 
celu, Z wczorajszego obiadu referują 
nam jeszcze o uwagi godnóm oświadcze
niu ks. Bismarcka. „Cesarz, powiedzia: 
książę żartobliwie do kilku z posłów,

>ardzo mię lubi, ale nie umiem mu impo
nować. 8probujcie Wy, Panowie, zaim
ponować mu, w każdym razie wątpię, 
abyście tego dokazali.“

— Socyalno-polityczne okólniki cesa
rza powitano w Watykanie z radością. 
Stanowiły one przedmiot dłuższych obrad 
?apieża z książętami Kościoła. Ojciec 

święty chwalił mianowicie charakter mię
dzynarodowy zapowiedzianego uregulowa
nia ochrony robotnika.

— Podług doniesień „Voss Ztg.“ z 
3ernn, uie objawiła związkowa rada do
tąd urzędowo swego zdania o okólnikach 
cesarskich.

— Londyńskie „Times“ wyrażają się 
o okólnikach cesarza Wilhelma w bardzo 
chłoduy sposób. Pismo to uważa za rzecz 
dziwną, że cesarz zdaje się zapominać, 
iż mająca się odbyć w Bernie podobua 
lonferencya stanowiła przedmiot długich 
rozpraw z rządem szwajcarskim, i że 
główne mocarstwa europejskie, z wyją
tkiem Niemiec, postanowiły wziąć w niój 
udział.

— Bardzo niekorzystnie dotąd przyj
muje francuzka pi asa okólniki cesarskie. 
„Libertó“ nazywa ie „szlachetnem otuina- 
nieniem samego siebie.“ „Paris“ u >a- 
truje w nich obawę przed stronnict ea 
socyaluo-demokratycznem i ich zwy -ęz- 
twein przy wyborach. „Temps“ zauv. ż i, 
iż trudno będzie znaleźć wspólną po'.<&- 
wę do międzynarodowego porozumień' 1 się 
w sprawie trwania czasu pracy, n jniż- 
szój zapłaty i odpoczynku niedzi» 1 iego. 
Pismo to wreszcie łączy okólnik ściśle 
z wyborami. „Journal des D bats“ 
zwraca uwagę na to, że ks. Bis iarck 
już dawuiój w parlamencie mówił o tru
dnościach układów niiędzyuarodowTch. 
„Moniteur universal“ i „Figaro“ twierdzą, 
że ks. Bismarck odegrał swoją rolę i że 
cesarz Wilhelm będzie jego następcą, jak 
Ludwik XIV był następcą Mazariuiego. 
W „La France“ mówi Francis Laur o 
„pułapce“ zastawionej przez cesarza Wil
helma innym mocarstwom.

ROSTA.
* Dzienniki petersburskie donoszą, 

iż w sferach rządowych ostatecznie zde
cydowana została kwestya poddania stra
ży pogranicznój pod władzę ministeryum 
wojny.

— Według sprawozdań urzę
dowych, w pierwszej połowie stycznia 
wywieziono z Rosyi za granicę 6 milio
nów pudów zboża. W r. z. w tym sa
mym czasie wywieziono 7 milionów.

— Komitet ministrów uznał za po
trzebne, jak się dowiedziało „Nowoje 
Wremia“, przystąpić w jak najkrótszym 
czasie do zbudowania kolei żelaznej we 
wschodniej Syheryi, mianowicie od jeziora 
Bajkalskiego do Strietińska na rzece Sził- 
ce. Linia ta mieć będzie znaczenie stra
tegiczne.

— Podniesiona od dosyć już da
wna i dotychczas przez radę państwa nie 
roztrzygnięta sprawa zastąpienia zesłania 
na Syberyą więzieniem, ma być — j c 
twierdzi „Nowoje Wremia“ — załatwi»' t, 
w ten sposób, że skazani będą osied ii 
nie w miastach i nie po wsiach, lecz :,.i 
pustkach jako koloniści, aby zdała od ’.:i- 
dzi nie mogli szerzyć zepsucia. Przy ¡1 
zesłańcy wysyłani będą nietylko na S - 
ryą, lecz i do innych bezludnych c i 
państwa. W tej chwili właśnie ukła . ą 
spisy takich miejscowości.

K.ronJJrst
miejsem, pwwta i wraaina.

Poznań, sobota 8 lutego
* Doniesienia urzędowe Król nadal na

czelnemu prezesowi W. Ks. Poznańskiego i 
prezydentowi komisyi kolonizacyjnej dla Prus 
Zachodnich i W. Ks. Poznańskiego hr. Zo- 
dlitzowi-Triitzschler gwiazdę do orderu orła 
czerwonego drngićj klasy z liściem dębiwym 
i mieczami na pierścieniu.

* Brewe, którem Ojciec św. mianuje 
ks. prof. dr. Chotkowskiego swym prała
tem domowym, podpisane jest przez 
J. Eminencją ks. Kardynała Ledócho- 
wskiego. Zaszczyt ten spotkał ks. dr. 
Chotkowskiego na przedstawienie Księcia 
Biskupa krakowskiego, który też odnośne 
brewe dnia 3 b. m. nowemu Dostojnikowi 
Kościoła katolickiego wręczył.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem. A. D. 1,50 m. F. G. 3 m. X. X. 
ze Smogulca 10 m. Jan Ginter z Bnku 3 
marki. X. X. 5 marek.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Na Unitów w gubernii Orenbnrskićj do 
dyspozycyi ks. dr. Chotkowskiego. N. N. 3 
marki. Maryanna Koźlik służąca z Poznania 
3 marki. Rembowski i X. H. Podgórski z 
Brukseli po 10 franków (20 fr. = 16,13 m.) 
M. G. 5 marek. N. N. 1 markę. X. X. 5 
marek. Ks. dziekan Radzki i ks. W. Szy
mański z Lubinia 15 marek. Ks. dziekan 
Sobeski ze Słupów 15 marek.

* Na kościół Serca Jezusowego w Jeży
cach złożyli w dalszym ciągu na ręce pod
pisanego :

Najprzew. ks. Biskup Likowski 30 m., 
ks. Prałat Dorszewski 20 m., ks. kanonik 
Dombek 20 m., ks. Prałat Waniura 50 m., 
ks. kanonik Loserez 50 m., ks. kanonik Je- 
dzink 50 m., ks. proboszcz Terczewski z Ko-

Dodatek
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mornik 50 m., radze a 0-wiccim-ki z Jaw.ru 
10 m„ Raczyn-ka z Mur. Gośliny 3 m„
l. Frankenberg 2 nt., Czarnecki z Jeżyc 10
m. , N. z Poznania 10 m., Gdeczyk z Po
znania 6 m., Celestyna z hr. Sokolinskith 
Skórzewska 40 m„ na obiedzie jubileuszowym 
w htelu Kamieńskiego 14 m, Gorzelańczyk 
z Poznania 1,50 m, Macbnla z Przypadku 
3 in., Krause i Sbil-ki z Damasławki 3,50 
m., ks. proboszcz Echami ze Skrzeb >wy 3 m.,
X. z Poznania 3 m,. budowniczy Frankie
wicz 10 m., Marya Chłapowska z Czerw, nćj- 
wsi 3 m., ks. prof dr. Goczkowski 10 m., 
z W. Strzelcza A G. 10 m., N. N. 10 m, 
ks. dziekan Krępeć 10 in , Chudzicka z Je
życ 1 m., pani Wo J wa z P-.znania 20 m., 
Bilicka Kataizyna z Jeżyc 1,50 m., dwóch 
gekundauerów 2,50 in., czcicielka Serca P. 
Jezusa 30 in , N. 3 in., od służby palarowćj 
z Kokosowa 11 ra., Rumia 3 m , Julia Rze
pecka 1 m., Biedermann z Poznania 3 m., 
slnga Serca Jezusowego 10 m , ks. proboszcz 
Kempiński z Dębna 10 m., Wagner Apol. 
z Poznania 1,50 ui., Pavel z Poznania 3 m.,
N. N. 1 ra.

Kwitując z podziękowaniem z odebrania 
powyższych ofiar proszę o łaskawe dalsze ofiary.

Poznań, (5 lutego 1800 r.
Ks. Woliński,

dziekan i proboszcz św. Wojciecha.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w so

botę po raz pierwszy koniedya z francuskiego 
„Chateau d’Ykem“ oraz przedstawienie magi
czne prz-z pp. Folneri. Ceny zwyczajne. 
Abonament nie uchylony.

W niedzielę czarodziejska krotoebwila Ne- 
stroją, z muzyką MUllera „Trójka hultajska1

W poniedziałek po raz drugi komedya przez 
Pacyenta „Influenza“ i drugie przedstawienie 
magiczne.

We wtorek komedyo-opera J. N. Kamiń- 
skiego, z muzyką Korpiń-kiegó „Skalmie- 
rzanki“.

Ceny zniżono
W środę na bem fis p. Jakubowskiego po 

raz pierwszy dramat br. Starzeń ,kicg<> „Syn 
Bohdana“.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych
w teatrze polskim otwartą jest, co wiórek, 
czwartek i .-oborę nl g. dżiny 11 zraua do 2 
po połndnin, a w uiedziJ t s\v,. ta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz km* tern podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 feti.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Walne zebranie wydziału technicznego 

Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w 
niedz elę, dnia 9 lutego o 12 godzinie na 
sali posiedzeń Towarzystwa przy ulicy Młyń
skiej nr. 20 Na porządku obrad wykład 
p. Rakowicza : „O char, kterystyczaych ce bach 
dawniejszych kościołów wlelkoptil-ki :b“ i wy 
bory zarządu

5. Zeyland, sekr. wydziału.
* Posiedzenie wydziału archeologicznego

Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się 
w poniedziałek 10 b. m. o godzinie 6 wie- 
czorem w sali posiedzeń przy ulicy Młyńskiej. 
Na porządku dziennym wybór bióra i komu
nikaty członków. Dr. K o e h 1 e r.

* Jerzyce. Zwyczajne zebranie Towarzy
stwa Przemysłowców w Jerzycach odbędzie 
się w ptzyszly poniedziałek dnia 10 b. tn. 
punktualnie o godzinie 8 wieczorem w lokalu 
p. Gollaua. Szanownych Członków prosimy 
o liczne i punktualne przybycie. Zarząd.

* Woda w Warcie opada powoli. Od wczo
raj opadła o dalsze 2 ctm. t. j z 3,12 m. 
do 3.10 m.

Z Pogorzelicy donosi główny urząd celny, że 
stan wody wynosi tamże dziś 2,41 tn. Opadła 
zatćm o 29 ctm.

* Na posiedzeniu wydziału przyrodniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, które się od
było w środę dnia 11 grudnia r. z., miał 
wykład p. dr. Kasztelan : „O wpływie lasów 
na klimat i na powstawanie burz i gradów“, 
w którym prelegent przeszedłszy pokrótce 
ważniejsze zjawiska i zachowanie się elektry
czności, rozwiódł się obszernićj i szerzój o 
najnowszych zapatrywaniach co do powstawa
nia burz i gradu, a podając wynik badań 
odnośnych, podług których lasy wprawdzie 
przeszkadzają wytworzeniu się i powstaniu 
burzy, lecz nie wpływają prawie wcale na 
zapobieżenie wybuchom elektryczności nagra-

# nudzonej w chmurach, skoro takowe prądy 
powietrza z innych stron przypędzą, nadmie
nił w końcu, że ponieważ jest coraz mniej 
lasów, tern większój można się spodziewać 
ilości burz, co też statystyka w Bawaryi po
twierdziła jak najdokładniej w ostatnich la
tach. W dyskusyi nad tym nader zajmują
cym wykładem wzięli udział pp. dr. J. Grab
ski, prof. Kozłowski, hr. Cieszkowski, dr. Z. 
Szułdrzyński, red. K. Koszutski, dr. Chła
powski, dr. J. Ulatowski, oraz prelegent.

Wynik dyskusji bardzo ożywionej byl 
następujący, że w celu zbadania ściślejszego 
powstania burz i gradu powinno się użyć 
statystycznych wskazówek biur Towarzystw 
aseknrac jnyth, oraz badać temperaturę po
wierzchni ziemi i powietrza i robić ścisłe 
w tym względzie spotrzeżania w stacyach me
teorologicznych jak najliczniejszy.

Następnie wygłosił pan dr Chłapowski 
wykład : „O otwornicach“, żyjątkach 
dna morskiego, należących do najniższego 
rzędu zwierząt i to do pierwotniaków (protozoa). 
Są to jeszcze w wyższym stopniu właściwe 
budowniki skorupy ziemskiej, aniżeli mięczaki 
i jamochłonne (korale, gąbki itd.). Odróżni 
uia otwornic od muszli, do których jeszcze

nie dawno zaliczone najbardziej znane otwor- 
Uice, które dla podobień-twa do pi-niążków 
nazwano nnmmnlitamt, dokonał dopiero d Or- 
błgay. I dotychczas jak w dawnych okre
sach geologicznych, z osadzenia się u» dnie 
m«rza skorupek otworniczycb wytwarzają się 
warstwy wapieńcowe. Przytoczywszy wiele 
skal, które się sklad*ją tylko z tych skorupek 
i ich szczątków, oraz wykazawszy główne ty
py tych hodowli misternych bądź to ua wię
kszych icb okazach, bądź na odlewach (w gna- 
znćtn powiększeniu) w muzeum przyrodni- 
•zym się znajdujących, zastanawia! się nastę
pnie prelegent nad tooryą Thomsena, tyczącą 
się tworzenia się wapieńeów bi-z-karaielinowych 
i iłów łupkowych z tychże otwornic. Na spo
dzie morza bowiem w gtębiuach kilku tysięcy 
tóp sprawia nacisk kilku set atmosfer zna

czne nagromadzenie się i naprężenia kwasu 
węglowego, wskutek czego wszelkie związki 

pienne, a więc i wielokomórkowe budowy 
otwotnie, łatwo się rozpuszczają.

Na dnie największych głębin uie ma za- 
tóm wcale wapiennych części, ale ił, , złożony 

piasku, z gliny, iknniku żelaza, i t. d.
Ii ten jest ciemnobrunatny i odpowiada cał
kowicie składem swym lupkom iłowym wielu 
kał, których powstania nie można było wy

tłumaczyć bez tćj teoryi, potwierdzonćj zresztą 
przez poszukiwania najnowsze dua morskiego 
Znajdujący się nadto w niektórych miejscach 
na dnie morza glankonitowy piasek (zielona- 
vyy) okazał się w końcu wypełnieniem krze- 
tnionkowem otwornic, których skorupki się od
wapniły. Piasek ten na brzegu morza i w 
ziemiach niektórych, a mianowicie w kredowćj 
formacyi, zachodzący byłby więc ostatecznie 
także organicznego pochodzenia; morza zaś 
obecne wytwarzają go tak samo, jak dawniej
sze, banlzićj obfitujące w otwornice, których 
wielkie ilości zawiera szczególnie kreda i wa- 
pieł pieniński (Plenerkalk) w Ozechaeh, « cz*m ' 
nader łatwo można się przekonać za pomocą 
mikroskopu. Powyższe otwornice nie należą 
jednakowoż do familii nnmnlitów, charaktery- 
stycznój dta formacyi eoceńskićj.

Przedstawiwszy następnie kilkanaście ga
tunków okazów nnmulitowyeli z różnych stron 
świata, a mianowicie z Zakopanego i z doli
ny Kościeleckićj, zwróc i prelegent, uwagę na 
wielkie zajęcie, jakie tym skamielinom, docho
dzącym nierae wielkości tal.ra, okazywali jnż 
Strabou i Pliniusz, którzy je opisywali jako 
pieniążki libijską puszczę (Gyzehen) zaściela
jące. Archeolog każden powinien te natural
ne pieniążki znać; w przeciwnym bowiem ra
zie łatwoby je mógł wziąć i uważać za wy
twór ludzkiej pracy.

W trzeciorzędowych formacyacli poeoceń- 
skith skamieliny te już nie występują prawie 
wenie; można zatem po takowych warstwy 
eoceńskie, ważne u. p. w Galicji pod wzglę
dem bogactwa naftowego, dokładnie rozpoznać.

Obecnie tylko pod zwrotnikiem żyje kiika 
gatunków, któreby można zalicz)ć <lo numn- 
iiiów ; są to jednakowoż gatunki bardzo małe 
i drobne. Oo się tyczy innych otwornic, to, 
jak dawniej w zamierzchłych czasach, tak i 
teraz zaścielają i zapełuiają oue dna mórz. 
Ślady ich znaleziono nawet w najdawniejszych 
pierwotnych formacyacli.

Na członka przedstawiono pan* Henryka 
Chłapowskiego z Czerwonój wsi.

* Na posiedzeniu wydziału przyrodniczego,
które się odbyło w środę dnia 8 stycznia, 
jako pierwsze z rzędu w roku bieżącym, wy
głosi! pan K. Koszutski kilka krótkich ko
munikatów naukowych : 1) „O istocie i zna
czeniu biologicznem brodawek korzeniowych 
grochu według prac prof. Prażmowskiego w 
Czernichowie“. 2) Z dziedziny mleczarstwa: 
„O nowym proszku mlecznym wyrabianym w 
Rewlu według pomysłu i wynalazku pana 
barona Lessera i 3) „O redl amoniaku w 
żywieniu się roślin“.

W dyskusyi toczącój się szczególniej nad 
drugim i trzecim komnnikatem wzięli udział 
pp. lir. Cieszkowski, dr. Fr. Chłapowski i 
referent.

Następnie miał pan dr. Chłapowski dalszy 
ciąg wykładu: „O otwornicach", przedstawia 
jąc stosowne okazy, otrzymane z Pesztu, a 
pochodzące z margln trzeciorzędowego bndzkie- 
go, poczćm odczytał nadesłaną pracę pana 
Pawłowskiego: „O postępie elektro techniki“.

* Towarzystwo Rzemieślników Pobkich
w Poznaniu obchodzić będzie, w niedzielę dcii 
9 b. m piątą rocznicę swego istnienia nastę
pującym programem: Rano o godzinie 9 od
prawi się Msza św. na intencją Tow rzystwa 
w kościele Podominikańskim — Wń er.nr -.r, Zsś 
o godziuie 7 w sali p. B. Knoll'. i ^o-zni 
Uroczystość prezes Towarzystwa stósownem 
przemówieniem, poczćm nastąpi: sprawozd-nie 
sekretarza z pięcioletnićj działalności T • 
rzystwa; odczyt p. I. Klateekiego na ten: .t: 
„O zasłużonych Polkach“ ; deklamacya i śpie
wy; na zakończenie zabawa z t?ń ¡i. 
Wszystkich życzliwych, przyjaciół i zwolenni
ków Towarzystwa Rzemieślników P -i k 1. za
prasza uprzejmie na tę uroczystość Z • -. ą ii.

* Kartelowcy tutejsi i z obydwóch powia
tów poznańskich zbierają się w przyszły w: - 
rek o godzinie 8 wieczorem celem wyznaczeni i 
kandydata do parlamentu niemieckiego.

* Gniezno. 7 lutego. (J. R ). Oce 
mamy w Gnieźnie 6 lekarzy Polaków, ponie
waż po śmierci ś. p. dr. T. Kuglera osiedlili 
się pp. dr. Ulatowski, dr. Łowiróu i ¡>. -'r. 
Piotrowicz — ostatni jako specyalist; 
chorób kobiecych i dziecięcj'ch. Nadto 
był do nas Izraelita p. dr. Meyer ze

j-go podzielą, wyrozumieć trudno. Pan dr. 
L.wiński objął po ś. p. dr. Kuglerze połowę 
miejscowych kas chorych, drugą połowę ma 
p. dr. Wieczorek. który tóż objął aż do 1 
kwietnia cześć ubogich miej-kich po nieboź- 
ezyku. — Cieszymy się tutaj na przedstawie
nie teatralne na dochód Towarzystwa Pań 
Miłosierdzia i mamy uadrieję, że, jak zwykle, 
sala będzie przepełniona.

* Czerniejewo, 7 lutego. (J, M.) Niech 
się nikt cieszy przed zacb'-alem słońca ! Zda
wało się, że po rozmaitych wyrokach sądów 
ziemiańskich i po ostatnim wyroku kamerge- 
rychtn, szk>ly nnpełoiająee wzięły w kb. i 
te każdy uczeń i każdy majster może drwić 
sobie z pp. nauczycieli. Mianowicie, kto czy
tuje „Wielkopolanina“ i jego wywody _ ten 
mógł sobie powiedzieć „adi-ti szkoła wieczór— 
ua- — jnż umie nie zobaczysz. Tymczasem 
tak świetnie nie jest jak pisma nasze donoszą, 
i ktoby ślepo aaedł za niemi, mógłby wpaść.
I tak n. p. w muićj sliwnój mieścinie zarząd 
policyjny skazał trzech uczniów z» nie uczę
szczanie do szkoły wieczornéj na różne kary, 
które ostatecznie doszły do wysokości 9 marek 
(lub 8 dni więzienia) za l lub 2 wieczory ztnn- 
dzone Zaapelowaliśmy do sądu ławniczego 
w Gnieźnie — i jaki jest raznltat? Oto 
w obec grozy sytuacji jeden uczeń cofnął 
swój rekur.s na drogę sądową i zapłacił wedle 
wyroku policji naszśj 9 marek, dwaj drudzy 
Żądali rozstrzygnięcia sądowego i z 9 marek 
zniż-ni zostali na 2 marki. Tik samo tćż 
skazano kilku terminatorów gnieźnieńskich. 
Nastąpi apelacja do sądu ziemiańskiego — 
ale potrzeba było, aby jaki wytrawny prawnik 
objaśnił mistrzów i i libbudawców, jak się 
zachiwać i co robić mają?

* Z Mogilnickiego. W ostatnim czasie 
nabył od lantłszsfty pan U I. Gadomski wieś 
Smolary przeszło 900 mórg. — Folwark 
Trzcionek pod Gębioaral mórg 240 kupił p. 
Salamoński, dotychczasowy dzierżawca probo
stwa w Wojcinle. a w Różannco pod Gębica- 
im wykupił od Niemca gospodarstwo 80 mórg 
gospodarz Mikołaj Brzuch i jest teraz właści
cielem dwóch pięknych gospodarstw, oby go 
naśladować chcicli jego koledzy.

* Mogilno. Towarzystwo Przemysłowe 
w M igilnie urządza dnia 8 i 9 lutego r. b. 
na sali Davidsoliua przed-tawienie amator-kie. 
O-iegran'-m będzie: „Papugi naszćj babuni“ i 
„Q«i pro quo“ czyli „Swaty Faktora“. Po
czątek o godzinie 7 wieczorem. Zarząd.

* Środa. Towarzystwo Przemysłowe w Śro
dzie urządza w niedzielę dnia 9 b. m. teatr 
amatorski. Odegrane będą: „Pan Jowiahki“ 
i „Papugi naszćj babuni“. Po przedstawieniu 
zabawa z tańcami. Zarząd.

* Pleszew. Zmarły niedawno tu buchhałter 
Wincenty Sibilski, przekazał mi istn 1000 m. 
przeznaczając procenta od nich do rozdzielenia 
pomiędzy ubogi'h miasta na-z»go bez różnicy 
religii i mrodowości. Władze miejskie przy
jęły ten legat ; procenta rozdzielane będą co 
roku w rocznicę śmierci legatarynsza.

* Ostrów. Powiatowy inspektor szkolny 
dr. Hippanf otrzymał godność radcy szkólnego 
z rangą radzcy czwartćj klasy.

* Raszków. Walna zebranie członków 
Banku Indowego w Raszkowie (Spółki zapisanój 
z nieograniczoną poręką) odbędzie się w Ra
szkowie w środę dnia 12 lutego r. b. o go
dzinie 2 po południu na sali ratuszowej. Ze 
sprawozdania dowiadujemy się, że bank ma 
obecnie 1) funduszu rezerwowego 14,750,50 
marek; 2) udziałów 51,545,60 mk. ; 3) de
pozytów 120,965,90 marek ; 4) czystego zy- 
kn 4371,15 marek. Członków j-st 313. 

Zarząd Banku stanowią : ks. K. Jagielski, 
p. M. Chylewski i p. T. Borowicz. Prezesem 
rady nadzorezéj jest ks. J. Echanst.

* Z Czarnkowskiego. (S. p. ksiądz Pa
weł Erdner.) W.środę, dnia 29 stycznia ro
zeszła się smutna wieść, iż ksiądz Paweł 
Erdner, proboszcz w Ujściu, nie żyje. Nie 
słyszano o dłuższej chorobie i wierzyć nie 
chciano, aby ten młody i silny kapłan rozstał 
się z tym światem. Od kilku miesięcy na
rzekał on na brak zdrowia, ale czynnym był 
jakoby przy najlepszych siłach. Od kilkuna
stu dni nawiedzony influenzą, nie zważał na 
nią wcale, dwa dni przed śmiercią jeszcze 
mszą św. sprawował, we wtorek dał jaszcze 
dwa śluby. W środę zgasł ottzymawszy od 
k-iędza proboszcz i Ga,łowieckiego ostat nie Sa
kr-m-nta św. >V niedzielę pi nieszporach 
wprowadziło zwłoki ś. p. księdza Pawła do 
kościoła sześciu kapłanów z k-iędz-m dzieka- 
a m Szaalem na czele i licznie zebrani paro
li nie, u których zmarły w'-Iką zjednał sobie 
miłość. Gdy wynoszono trumnę z phbanii, 
idacz głośny towarzyszył trnmn; • do kościoła. 
Tutaj, gdy ksiądz dziekan Sza-l " rzewnych 
i ze serca płynących słowach ówić począł 
duszę rozdzierający lament i Ranie przery
wało mówcy, który zawsze w t,a dziwnie 
prostych, ale tak za serce chwytaj.: ych, bo 
z serca i głębokiego przekonania płynących 
słowach się odzywa. Po niemi-G o w serde
cznych słowach przemówił przjjiei i zmarłego, 
ksiądz l.oga. — Od samego rana w ponie
działek tłumy ludu zdążały do świ /jni Pań
skiej w Ujściu, aby tamże ostatnią oddać po
sługę zmarłemu proboszczowi. Mszi św. je
dna po drugiój odprawiały się za duszę 
umarłego. O godzinie 10 rozpmyęio wigilie, 
i.iczćm ksiądz dziekan Szaal przy asyście 
z lęży Rękawica i Robiv sk!°go mipi ,wil mszą
w. żałobną. Po niej wRtąrił na ambonędla i

przy- j lit. dr. Sypniew-ki, wikarju-z c/.a»ukowski, a 
Sini- 1 wysz-dł-zy z- słów z dziejów apostolskich :

gla i to wszystko na miejsce jednego je
dynego lekarza. Jak się ci panowie praktyką

„ ! stal s.ę ptaoz wielki
stawił zebranym żywot

w-zystkich,“ przed- 
ś. p. ks. Pawła i

stratę, jaką parafia prz-z śmierć tego kapłana 
ponioJa. Płacz częsty liczn-go lodu był do
wodem, jak lud nasz kocha kapłanów, którzy 
dla nieg) pracują. Kondukt prowadził ksiądz 
dziekan Szaal/ Koło śpiewaków mlśpiewało 
rzewnie pieśń żałobną- Nad mogiłą mówił po 
niemiecka k*. prob. Gajowiecki. Obszerny rys 
żywota zmarłego przedstawił słuchaczom, pod
niósł jego bogobojność, pracę usilną około ludu 
sobie powierzonego, tak w Bydgoszczy jak 
w Ujściu — żegnając zmarłego w końcu od 
brata jedynego, od konfratrów i parafian. 
Płacz serdeczny wszystkich byl stwierdzeniem 
żywych uczuć, jakie mówca piruszył. Bractwo 
strzeleckie, reprezentacje r>zmaite towarzy
szyły pochodowi. Wieńców »poro złożono na 
trumnę. Wśród pieśni żalubnćj Koła śpie
wackiego »kończył się rzewny ten obrzęd, da
jący wymowuy wyraz miłości i czci ku zmar
łemu. R. i. p.

* Miłosław W czwartek dnia 13 b. m. 
o godzinie 5 po południu odbędzie się zwy
czajne zebranie Towarzystwa Przemy-lowego 
w lokalu p. F. Drecki-go. Na zebraniu tćm 
będzie miał wykład p. Filip Skóraczewski z 
Bagatelki na temat: „O przemyśle w Polsce“, 
poczćm o godzinie 7 wieczorek z tańcami 
O liczny udział gości tak z miasta jak i oko
licy uprasza Zarząd.

* Września. W Undraturze tutejszćj wy
dano od 1 sierpnia do 31 grudnia r. z. 201 
kart do polowania. Landrat Loos mianowany 
został radzcą rejencyjnym.

* Śrem. Na ogólne żądanie odbędzie się 
teatr amatorski w Śremie na sali Hotelu Frań 
cu»kiego w niedzielę duia 9 b. tn. Dochód na 
cele Sióstr Elżbietanek. Odegrane będą po raz 
drugi „Skalbmierzaukl,“ komedyo opera ze śpię 
wami w trzech aktadi. Muzyka wykonaną bę 
dzie przez p. Sinieckiego z B>rkn. Początek 
punktualnie o godzinie 7'/i wieczorem. Po 
prz-dstawienin zab wa z tańcami.

’ Wągrowiec. Niemiecki „Wahlverein“ 
postawił na zebraniu w dnitt 5 b. m. kandy 
daturę do parlamentu taju"go radzcy rejencyj- 
neg>, landrata Nollaua z Gniezna.

* Inowrocław. Niemieccy konserwatyści 
z p' wiatu iunwrocławskiego nchwalili głosować 
przy nadchodzących wyborach do parlamentu 
na wysłużonego landrata lir. Solm»a.

* Pakość Na ogólne życzenie powtórzone 
będzie jutro w niedzielę dnia 9 b. m. przed 
stawienie amatorskie z dnia 19go stycznia 
to j-st: „Dzie-ięć tysięcy marek“, „Cltcesz 
się żenić“ i „Bogata wdowa“. Dochód z przy
szłego przedstawienia jest przeznaczony dla To
warzystwa św. Wincentego ń Paulo w Pako 
ści; spodziewać się przeto należy, że i okolica 
dopisze, a nikt nie będzie żałował podróży.

* Strzelno. W niedzielę dnia 9 lntego 
r. b. urządza tutejsze Towarzystwo śpiewu 
„Harmonia“ teatr amatorski. Odegrane będą:
1) „Jeden ożenić się musi“, komedya w je
dnym akcie; 2) „Ulicznik Warszawski“, kro- 
tochwila ze śpiewami w .jednym akcie; 3) „Do
żynki“ w NIX wieku“, obrazek wiejski ze 
śpiewami i tańcami.

* Bydgoszcz. W czwartek odbyło się tu 
w lokalu Be.yera zebranie robotników, na 
które stawiło się około 600 osób Przema
wiał socjalny demokrata Metzner z Berlina. 
Jako kandydata do parlamentu postawiono 
Bebla.

* Grabów. Towarzystwo Przemysłowe 
w Grabowie urządza w niedzielę dnia 16 i po
niedziałek dnia 17 lutego przedstawienie ama
torskie. Odegranćm będzie: „Trafiła kosa na 
kamień“ i „Bartoń z pod Krakowa“. Po przed
stawieniu zabawa z tańcami, na którą zaprasza 
nprzejniił Zarząd.

* Z nad Gopła piszą do „Nadgoplsnina“:
I u nas w Chełmcach w pierwszej klasie szkoły 
polsko katolickiej obchodzone były -urodziny 
Jego Cesarskiej Mości i zarazem odsłonięcie 
portretu cesarza Wilhelma II, podarowanego 
przez kiól. landratnrę ze 8t.rzelna. Na obchód 
ten był urzędownie przez nauczyciela pana B. 
zaproszony ks. dziekan z dozorem. Na ozna
czoną godzinę po nabożeństwie stawił się do
zór, dwóch żandarmów, agent pocztowy i dwóch 
gospodarzy, a po przywitaniu „Guten Morgen“ 
od dzieci, zaczął się pacierz, natnralaie po 
niemiecka „Vater unser“. Żal ogarnął serca 
iż w szkole polsko-katolickićj coś podobnego 
usłyszałeś, i zdawało się, iż człowiek znajduje 
się nie pomiędzy dziećmi swojemi, tylko w szkole 
innego wyznania. Potćm przemówił pan nau
czyciel B. w krótkich słowach, naturalnie po 
niemiecku, iż jako najmłodszy mmareba z ca
łej Enropy, jednakowoż jako dobry ojciec, stara 
się o dobro swych dziatek, gdzie my mtizato 
jako dobre dzieci posłusznymi być powinniśmy. 
Dalćj dzieci zadeklamowały kilka wierszy z 
wojny franenskićj, a po prześpiewaoiu pieśni 
patryotycznych, po egzaminie z historyi bran
denburskiej i po odmówieniu „Vater unser“, 
zakończyła się cała uroczystość. Za płynne 
mówienie „Vater unser“ i debre odpowiedzi 
z historyi, przeznaczył dozór szkolny 15 marek 
na podarunki dla dzieci.

* Chełmińska dyecezya W środę 5 b. m. 
nastąpiła uroczysta introdukeya ks. dr. Igna
cego Rosentretera na probostwo w Jeżewie. — 
Ks. dr. Schulte, wikarynsz przy kościele św. 
Brygity w Gzańsku został mianowany nauczy
cielem religii przy ptogimnazyam w Lubawie 
i zaraz po Wielkićjnocy obejmie ten urząd.

* Obok ks. dr. Chotkowskiego odznaczeni 
zostali przez Ojca św. następujący księża z 
dyecezyi krakowskiej : Ks. dr. Feliks Ga
wroński, prałat-kustosz kapituły katedralnej, 
radzca i referent książęco-bisknpiej knryi, 
otrzymał godność Protonotarynsza Apostol
skiego i Prałata domowego .Jego Swiątobli-

woścł: godn-ść Prałatów d-mowycb Jego 
Świątobliwości otrzymali: Ka. Józef Komorek, 
obi łat, radum knryi książęeo-bKktpićj, dzie- 

kau wadowicki, probo-zcz w Oboczni; ks. 
Józef Kreemieński, kanonik honorowy war
szawski, radzca knryi keiążęcu-bukupićj. dzie
kan czeruich -wski. probosz z w Morawicy; 
ks. Henryk Skrzyński, kanonik hwrowy ka
pituły prermyaknj, pr-biszcz w W-liezce, 
który przez wystawienie własnym koaztem 
kościoła i uposażenie probostwa w dyecezyi 
przemyskićj niemałe około dobro Ko*ci»ła po
łożył zasługi. — Nadto w uznaniu pracy i 
trudów, których podjął się byt a* upoważnie
niem księ.-ia Biskupa ks. dr. Wincenty Smo
czyński, kanonik honorowy k Ji ki, proboszcz 
w Teuczyuktt, około urządzenia i przyprowa
dzenia do skutku pielgrzymki polskićj do 
Rzymu w czasie jubileuszu Jego Świątobliwo
ści Ojca św. Leona XIII, któremu Najprzew. 
k-iążę-Btskup wyjedual godność »zambelana 
papiezkiego.

t Ludwika z hr. Potockich Łuoyanowa 
Siemieńska, wdowa po znakomitym pisarzu i 
redaktorze „Czasu“ zmarła dnia 5 b. ». w 
Krakowie. R. i. p.

* Ślub (ut) Dnia 6 b. m. odbył się w Czę
stochowie związek małżeński między p. J. 
Morawskim, właścicielem dóbr oporowskich 
w powiecie leszczyńskim, synem czcigodnych 
państwa dyrektotostwa Morawskich z Koto- 
wiecka, a panną Juliottą br. Łubieńską, 
córką hr. Zdzisława i Jadwigi z Hausnerów 
». Kolana na Podlasiu. Związek pobłogosławił 
przed indowym obrazem na Jasnćj Górze ks, 
Zygmunt Łubieński, kuzyn mlodćj pary. 
Młodzi państwo wyjechali po ślubie do Lwo
wa, aby odwiedzić p. Hansnera, dziadka swe
go, znanego posła w Reichsracie wiedeńskim, 
który ciężko zachorował we Lwowie.

* Grobowiec Leona XIII. „Italie“ donosi, 
iż Ojciec święty, idąc za przykładem swoich 
poprzedników, obmyślił już plany grobowca, 
jasi pokryć ma niegdyś jego śmiertelne szczątki. 
Grobow ec ten stanie w bazylice św. Jana La- 
teraneńskiego, w obranem przez Papieża miejscu. 
Papiiż przedstawiony ma być na sarkofagu 
w postawie leżącćj, a z obu stron staną nadto 
dwie kolosalne figury, przedstawiające: „Reli
gią“ i „Sprawiedliwość". Przód sarkofagu 
ozdobić ma kompozycja, wykonana sposobem 
t. zw. „haut relief", przedmiot jej nie 
został jednak dotąd obrany. Statua Papieża, 
postacie obu figur alegorycznych i w ogóle 
cały monument wzniesiony być ma Z białego 
marmuru kararyjskiego, z wyjątkiem samego 
satkofagu, który zrobiony będzie z porfiru. 
Grobowiec ma być gotów w ciągu trzech lat, 
ale na miejscu swego przeznaczenia stanie do
piero po zgonie — daj Boże, jak najodleglej
szym — Ojca świętego. Ko zta obliczono 
tylko na 100,000 franków, rzeczoznawcy je
dnak sądzą, iż suma ta znacznie przekroczoną 
zostanie.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 9go 
lutego św. Apolonii p. i m.

Wscbód słońca o godzinie 7 minut 31. 
Zachód o godzinie 4 minut 59.

Pojutrze dnia lOgo lutego św. Scliola- 
lastyki panny.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 29. 
Zacho! o godzinie 5 minut 0

Kurjera Poznańskiego.
Serii i, 8 lutego 1880. (Kurs* końaowe.,

Kurs z duia 7 8
Patealoa słabo.

na kwiecieó maj.......................... 201 76 20t
na czerwiec-lipiec..................... 199 75 198 76

iy i* wzmóc.
na kwiecień-maj..................... 173 50 172 50
na czerwiec-lipiec..................... 172 26 171 25

Olej rzep stale.
na kwiet ień-maj..................... 64 10 64 40
na wrzesisfi-pażdziernik. .

Okowita słabo.
eksportowa ....... 33 90
na luty................................ 31 30
na kwiecień-maj................ 83 50
na czerwiec lipiec................ 34 30
na sierpień-wrzes eń . . . . 86
spotywcza.......................... 63 40

Owies
na kwiecień-maj.......................16-1 76

Wyp -żyta wtp............................
Wyp.-okowity kw eksportowa . .W 
... spożywcza. . i .000 

Kurs z dnia 6
Gonmd. 4°/,   106 80
Oonsol. 3Va%........................... 102 80
Poznańskie 4' /0 listy zastawne . 101 8
Pnzuańskie 8’/j°/o listy zastawiie 10J — 
Poznańskie listy rentowe . . . 104 20
Answyackie banknoty ... 1?2 76
Austryacka renta srebrna ... 77 10
Rosyjskie banknoty..................... 222 20
Rosyjskie listy zastawne ... 99 30
Polskie 6°/o listy zastawne . . 66 40
Polskie likwidacyjne listy zast. . 61 -
Węgierska 4°i0 renta złota . . 89 50
Węgierska 50/0 renta papier. . 86 25
ńusrryackie kredytowe akcye . 179 40
Austryaekie francuskie koleje . 94 —
Lombardy . ... 69 10
Usposobienie; słabe

Szczenił«, 8 lutego 1890. (Kum końc.) 
Kurs z dnia

Pszenica spok.

33 60 
83 20
33 80

34 80 
63 20

162 26

,Mł
,<00
7

1C6 80 
102 ftO 
101 74 

Ofl 90 
K.4 10 
172 60 
78 50 

220 80 
98 40 
66 - 
60 75 
89 25 
85 76 

178 — 
94 - 
68 76

na czerwiec-lipiec . . .
Żyto słabo.

na kwiecień-maj . . .
na czerwiec lipiec . . .

Olej rzep. spok.
na luty........................
na kwiecień-maj. . .

Okowita spok. 
w miejscu spożywcza.

„ eksportowa.
,, na kwiecień-maj.

Petroleum
w miejscu. ....

eksp.

7 8

195 - 194 50
i 197 - 106 50
! 171 - 170 -

170 50 160 60

66 - 66 -
64 - 64 -

62 70 62 60
33 20 33 10

1 33 — 32

1 12 10 12 10

Jaw.ru


IlSisEoici literacie i arrysticziiŁ

* ,Światło“, pierwsze pismo ilnstrowane 
dla loda, wychodzi nakładem „ Wydawnictwa 
Katolik«" w Bytomiu na Górnym Siatko 
(Betttben O.-8.) czwarty rok w miesięcznych 
se?żytach po 4 arkusze drnkn. Zeszyt 2gi 
wyszedł i zawiera: Powieści, rozprawy, opisy: 
Walka o byt i walka o cnotę, powieść z nie
dawnych czasów, napisał X. Jan (ciąg 
dalszy). — Cztery słowa królewskie (podlng 
górnośląskiego podania). — Teodor Wibatz, 
Żuaw papieski i Jezuita. — Wśród śniegów, 
ustęp z pamiętnika (z ryciną). — Masoni czyli 
wolnomnlarze (dokończenie). — Dwaj bracia, 
obrazek z naszych czasów. — O Kamczetce, 
jćj ludziach i stósnnkach (z ryciną). — Po
gadanki o rzeczach pożytecznych z gospodar
stwa społecznego (z pi-tn J. Supińekiego) II. 
O pracy.— Wiersze: Ukochaj!... Fr. Marzec.
— Bkarga matki, J. Chmielewski. — Staś i 
Mania (z ryciną). — Byciuy i objaśnienia do 
rycin: Misyonarz nawraca bałwochwalcę. — 
Okularnik egipski. — Praktyczne rady. — 
Rozmaitości. — Fraszki: Co począć (z ryciną),
— Dziwne npodobanie (z ryciną). — Rozwią
zanie zadania konikowego w Iszym zeszycie.
— Zagadka.

Zeszyt pojedynczy kosztuje 35 fen.

Przybyli do Poznania.
Pozn ań, 7 lutego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI, 
Krsjewicz ze Śremu, Drobig zioną z Ko
strzyna, Wituski z Inowrocławia, Zimmer- 
nisnn z Berlina, Oldenbmg z Gdań.-ka.

dtu/t jyoit)«*Łrż<ł.
Unia 7 lnt go 1890 o 8 godzinie rano.

Mulaghmore . . 
Aberdeen , 
Cbrystianiund . 
Kopenhaga 
Sztokholm 
Haparanda 
Petersburg 
Moskwa .
Kork, Qneeiist. 
Cherbourg 
Holder . . . . 
Sylt . .
Hamburg
Swineminde . 1
Ni ufabrwasser. ¡ 7

gospodarstwo, handel i przemysł. Ceny targowe z dnia 7 lutego 1840.

* Echa muzycznego, teatralnego I arty
stycznego wyszedł nr. 330 i zawiera: Wio- 
dziinirz Zagórski (z portretem) przez Teodora 
JeskeChoińskiego. — Sonet (wiersz) przez 
Juliana Łętowskiego. — Śpiewy chóralne Ko
ścioła rzymsko-katolii kiego z XVI i XVII w. 
przez Aleksandra Felińskiego. — Hajota, „Z da
lekich lądów“, Miss Lilian Aitnley, szkic z na
tury (ciąg dalszy). — Muzyczne premiery. — 
Największy teatr na świecie (z rysunkiem) 
przez Miranda. — Teatr lwowski. — Leopo- 
liana przez Aisa. — Aktor o autorach III 
przez Wincentego Rapackiego. — Matka, ro
mans Hektora Malota (ciąg dalszy). — Wzno
wienia przez a. — Kronika. — Repertuary. 
— Feljeton: Kobieta, dyalog przez Grenet 
Dancourtća.
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763 ¡W.PIn W. 1 zachm. ¡ «

Przedpłatę na Straż ś». Wojeieclia
złożyli w dalszym ciągu:

340) P. Zofia Frankeuberg z Gniezna.
341—342) X. J. B. z Gniezna.
343) Kostencki z Kąpielą.

Dawniejszych roczników Straży św. Woj
ciecha nabywać można w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,70 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, 8w. Marcin 10/17.

') Silny mróz. s) Sron. ’) Nocą mały śnieg. 
4) Mgła. Ł) Mgła śrou.

».i,, • . y wiatru: 1 — lenki powi»» 
■“ mady 8 ■ rtafcy, 4 »- nraiarkuwsny, fi *-

ostry. •; «- suń}, -* lu.uztf s »» uorzliw 
hurra, 10 «lina bnraa. U — gwałtowna

buras. 19 orkan
Uwaga. Jtic e powyasse podzielone są as 

i grupy: •) Europa północna, ’) pac- nadlim-uniy uo 
Iriuudyi do Prus Wschodnich, *) Europa środkowa 
aa południe od powyższego pasu. ‘) Europa połnthro- 
wa. —- W wyliczaniu stacji zachowano w każdrj 
grupie kierunek ort zachodn ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
Europa środkowa i południowa stój ą pod wpły

wem wysokiego nacisku, którego centrem leży po 
nart morzem północnem, tak że ponad Niem ami 
przewarzają wietrzyki z Pin. do W. W Europie 
centralnćj jest powietrze spokojno i przeważnie po- 
mroczne, na Płn. przeważnie zimniejsze. We Fran
cji i Niemczech panuje obecnie prawie wszędzie 
lekki przymrozek.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w lutym.

(K) Poznań, 8 lutego. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
W światowym interesie zboża panował znowu bar
dzo uporczywy spokój w ubiegli ni tygodniu, wsku
tek czego ceny prawie w ale się nie zmieniły, a 
obrót zbożowy tak mały, jak rzadko o tym czasie 
w innych latach bywało. W Ameryce nie było 
prawie wcale stalój tendencji w ubiegłym tygodniu; 
europejscy bowiem handlarze nie okazują najmniej- 
s-.ój chęci do chwilowego większego zakupna prze
czuwając ni-jako obfity plon tegoroczuy a miano
wicie mając dokładne wiadomości o znanych i wiel
kich składach w Stanach Zjednoczonych Kupcy 
tameczni z chęcią przy niejakiemś ustępstwie w ce. 
nie pozbyliby się swego zboża, lecz dla braku od 
powiedniśj ilości okrętów żadnej sprzedaży usku
tecznił' nie mogą. Wnioskować zatem należy, że 
skoro tylko odpowiednią ilość okrętów będą mieli 
do dyspozycyi, wysyłać będą w znacznych partyach 
tak surowe jako i w znacznej ilości leżącą tam 
mąkę co naturalnie tylko szkodliwie na ceny wpły
nąć może. Wykazało się też, że w całój Rosyi 
tak aayatyckiśj jako i europ jskiśj są tak wielkie 
składy zboża, że Kosya sama ani małśj części skon
sumować nic będzie mogła. Z otwarciem więc że
glugi będzie napływ i z tój strony daleko zna
czniejszy, aniżeli w innych latach. Wszystkie te 
pewne dane naturalnie wywierają na nasze targi 
wpływ turdzo niekorzystny. Tak samo i tu na 
naszym targu był w interesie zbożowym wielki spo
kój, a kupcy tutejsi nawet i na północ gdzie zwykle 
zbyt gładki, interesów żadnych na większe partye 
zrobić nie mogą. Wszystko bowiem na pewno spo
dziewa się w krótkości znaczniejszśj zniżki cen.

Lbwil fil atoiu en Wiai-r /JULU ï'azoÿ
i ft.. A',

7. Pop. 2 767.1 iPlnW.ałab. dosyć pog. -r 1.3
7. W ie. 9 768,5 ¡PlnZ. slab. dosyć pog. — 1.8
8. Ran. 7 764,9 PlnZ. um. zachm. ’) - 2,1

’) Mały śnieg.
Unia 7 lutego naximaoj elepła 4-18 ’cl.

» minimtun ciepła — 2'5

Wszystkie korespondeneye i prze
syłki pieniężne (l215)

dla rady miłosławskićj
uprasza się odtąd nadsyłać pod adresem 
pani Ranko wieź w Poznaniu, hotel 
Bazar. Józef WlieSżyński.

Zygmunta Krasińskiego.
Wydanie zbiorowe

z przedmowy Stan. hr. Tarnowskiego.
Cztery tomy 8°, 359, 409. 313 i 319 stronnic oddąjemy

w nowem wydaniu po niesłychanie niskiej cenie: (1196)
4 mk 50 fen., w pięknej oprawie w dwódl tom. 

tylko 6 mk 50 fen.
Zwracając uwagę na tę niesłychanie niską cenę (dotycli- 

czas wy no dla 14 resp. 18 in./ prosimy o wczesne zamówienia.

Jarosław Lrłłgeber i Sp.
księgarnia i skład nut w Poznauiu.

Króiewsko-Pruska 182 loterya klasowa.
Ciągnienie I klasy 8 i 9 kwietnia 1890. Do tego ciągu, polecam udziały: 

Vi ’/a ’A Vs */io ’/:« V20 ’/są Z40 */m ’/so
po 48. 24. 12.

FS >/l ’/, ’
no 192. 98. 4». 24

6. 6. 3,z6. 2.10. 1.75. 1.50
«lo wsaij Htltioli IrliiH

’/io V« 
20. 12.10. 10.

Vm Vs

l,oo. 0.75 Marek, 
(1200)

6 6o. 6.00. 3fit.
/so

3 on. Marki.

Loterya pieniężna na t. zw. „SchlossfreM"
Irtisy oryginalne do I kl. 64. ’/» 32. ’/4 16. 1 „ 8 Marek
Mdi. równo drogie do każdej kl. ’/» 24.«,'« 12. ’/8 6. 3. */w 1,50. ’/M0,75Wpdpl han<lel efektów loteryjnychI21IIIUSHU StłUfl Bpr„n c A][e Sch0nha„geMtMMę 43 ,4
Listy wygrań obydw. loteryi z wszystkich klas lm. — Telefon 3b 1076.

I 4 * ,1 X il I •
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rosuuiu Wlenia 
lumisyi handlow-j. I

Rzep . . . 100 klg. 
Rzepik umowy , . |

Berlin , 7 lutego 
po we. i — Pszenica 
Ząd. 183-200 uirk. 
bieżący płacono

25
26

TOWAR
średni | pośledni

i 70 I 24 0) I1 23 ¡2o
Í40 1 24 i «9 11 28 100

— (Sprawozdanie urzę- 
za 1000 kilogr. w miejscu 

według lakości ; na miesiąc 
—, na luty-marzec płacono

scu bez beczki 7C-ta 33,2 płac., 50-ta —,— płac., 
na styczeń 70-u —nom., na kwiecień-maj 70-ta 
.13.0 żąd., maj-ezerwiac 7o-U —nom., sierpień- 
wrzezień 34,4 żąd.

Hambnrg 7 lutego oh » Bpok., na 
luty di1/* żądano. Iuty-marzec 21*4 żąrt. kwie- 
iiro-maj 22— żądano, maj czerwiąc SBl*/« Md- — 
Kawa irood zn-rage Santos za luty 837« m., 
marzec 83*/ą, maj 83 , wrzesień 82 . Lsi-uai «»<•*
->le sje k obrOi 2000 miechów.

Magdebarg 7 lutego - Cukier r;»- 
. ni y ,4 -ur«» W*-,, i«3,J cukier ziarn. ex

«• 16 50 iuk. ziaru ezcl lif* R-ndem ,—
brug prodnkt ezcl. 76*io Kendeu. 12,81. Lipo 
nobuułf stale ft Kahnada chlebowa —.— i. Ka- 
hnsrte chlebowa 27,75 mielona tań> ił. > beczką 
26 50 mul Mti.-r i z btczką 24 75. Stale. On- 
zie» surowy 1. Produkt transfi tr. tiaua Hatu- 
bnru. r, luty 11,70 płacouo, 11.75 żądano, marzec 
IL93l/,pl. 11,9 żąd. maj 12,12’.» pł. 12,15 ząd. 
lipiec 12,35 płacono, 12 37*/» ząd. Sp k. db ót 
'trfcdninwk w cuarre surowym 351,'.00 u.

(K) 1‘ossań, 8 lutego. — 
e atółrtowe. )

Stan powietrza zachm.
Zyto bez handlu.
Okowita: spok.

Cena wypowiedz. Wypowiedziano
a oj)-i-' ' it. z ci 'tow ■ poaai a 51 41) p.
7 -ta 31 90,m., lnty 60-ta 61,40 m., 70-ta 81 90 m.. 
marzec 60-ta 61,40, 70-ta 81,00, kwi cień-uitij 6u-ta 
61 00, 70-ta 82 10, sierpień 60-ta 53,60, 70-ta 34,0.

jij p ś it W j i u o u 11' a i «k 4 a u * u/.
Okowita (z beczką) ta 100 litr. WaaO/u 

Tialles. Wypowiedzn.nj —litrów. Orna wy 
liuwiHrtziaua — ottk w inlejaoYi uea bsUKrti ói ta 
51,30 mrk., 70-ta 31,80 mrk., luty —mrk., 
sierpień 70 ta —m.

Poznań, 8 lutego. Ceny mąki. Pszenna 
49 60, rżana 80.00 za 100 kilogr.

Wrocław, 7 lutego 1890.
Zyto (za 1000 funt.) stale, wypowiedziano 

-Ł— centn. Cena wypowiedzian i - - u rk na 
luty 176, żąd., kwiecień-maj 177 00 żąrt., maj- 
czerwiec 179,(K) z,ąrt.. czerwiec-lipiec —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano----- cent, na mie
siąc bieżący 165 («) żądano, na kwiecień-maj 165 
żąd., na czerwiec lipiec —żąd.

Olćj rzepiowy cicho •,»owiees - c,«a 
w i. iejsen na luty 68.— żąd., styczeń-luty —, 
żąd., iuty-marzec 68,60 żąd., marzec-kwiecień — 
żąd., kwiecień-inaj —,— żądano.

O ko w i ta za (lov litr, a lut^/o) ezcl. 60 i 70 w. 
podatku kontom bezin., wypowiedziano —litr, 
upłyń, wypowiedziane ,— na luty (60-ta/61 80 
żąd., (70-ta) 81.70 żąd.. na styczeń luty (70-ta) 
—żąd., kwiecien-maj (7o-ta) 32,60 żąd

Cena wypowiedziana na dzień 8 lutego: 
żyto 76,00 mrk.. pszenica mrk. owies 66u 
mrk.. rzep , m., olśj rzepiowy 68,—.

cena ey)aiW( o*. oAuwtiy (ezcl. 6 uk. 
koasuiue.i uiia 7 lutego (60-ta) 5180 
(70-ta) 31.70 mrk

Ogłoszenie.
Katolicki kościół Famy ‘w Wronkach ma być w roku bieżącym 

przez pod emcę naimnićj żądającego w drodze publicznej licytacyi wy- 
restunrowanym. . (1216)

Tym celem wyznacza się termin licytacyjny na dzień 25 1. a tego 
r. b. o godzinie 2-gićj po południu na tutejszem probostwie. Kosztorys 
odnośny, obliczony na 7433 .marek, włącznie roboty ręczne i zaprzęgowe, 
oraz warunki licytacyjne przejrzeć można aż do terminu licytacyjnego ka
żdego dnia oo godziny 9 tej do 11-tej rano ua pr'bóstwie w miejscu.

Wronki, dnia 7 Lutego 1890.
Dozór kościelny.

omnium Ecclesiarum et universi Cleri
Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis 

pro anno Dni 1890.
(Spis Księży i miejscowości Archidyecezyi 

Gnieżnieńsko-Poznańskiej.)
Cena za egzemplarz 2,00, z przesyłką 2,10 m.

Odwrotnie wysyła za nadesłaniem uależytości

Drukarnia Knryera Poznańskiego.

pedal
mrk

4<

Z dniem 15-go lutego r. b. przenoszę mój

Magazyn garderoby męzkiej
(1212)

nr. 20.
z Starego Rynku nr. 76 na

Wrocławska nlicc
o cz.em pozwalam sobie Szanowną Publiczność jak najuprzej
miej zawiadomić. Poltc8jąc się nadal łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, piszę się

z wysokim szamnbi m

J. Konopiński,
mistrz krawiecki.

o -u- u.. . . luju!,, iiuiiuu. win i winiarnia
w Pile, ulica Poznańska nr. 25,

poleca po cenach nmiarkowanych i w doborowych gatunkach ■
Wszelkie artykuły drogeryjne,
Perfumy angielskie. Traneazkie i krajowe.
Mydła toaletowe i lekarskie.
Czekolady, cacao w paszkach i luźno,
Pastylki, wody mineralne 1 sole do kąpieli,
Proszek na owady i mole.
Farby, pokost, lakiery, klćj i szelak.
Herbatę chińską 1 ruską w doborowych gatunkach. 
Swleee ołtarzowe pod gwarancja z czystego wosku. 
Olćj do palenia, bursztyn i kadzidło,
Mączkę« sodę, mydlą białe 1 szare do prania, 
Carbolinenm Avenarlas,
Świece stearynowe „Motarda“ znane z swćj dobroci. 
Wina węgierskie, reńskie, czerwone i szampańskie, 
Arak, mm, koniak, likiery, porter i olej angielski, 
Cygara, papierosy 1 tytnń turecki.
Wszelkie korzenie, wanilie burbońską,
Cytryny i pomarańcze, (9b7
Towary chirurgiczne i opatrunki.

na kwiecień-maj płacono 2 l,7t>, żąi —, 
na maj-czerwiec płacono 199.60, żąd. —, na czer- 
wiec-lipi-c ułaeono 199,50, ząd. —, na lipiec-sier
pień płacono —, , na wrzesień-pażdzieruik płac. 
189,60 — 189,26 Wypow. — ton. Ceua wyp. —.

Z y t o za itOO kilogr. w miejsca żąd 172—180 
według jakoici; na miesiąc bieżący płacono —, 
na lnty-uiuzec płacouo —. żąd. —,—, na 
kwieeien utaj płacono 173,60 173,76—173,25, na 
maj-czerwiec plac. 172.75—172,60, czerwiec lipiec 
1 ła 172,2j—172 00, na wrzesień-październik płac.
—. Wypowiedziano —ton. Cena wypo
wiedziana ,— m.

O wici ta 11X0 kil. w miejscu 104 180 m. 
według jakości, na mLsiąc bieżący (gacono —, 
żądano —, na luty-marzec płacono —, ua 
kwiecieu-iuaj płacono l«.>,00 —164,tO, na maj czer 
wiec płacono 164.50—161,25, na czerwiec-lipiec 
plac. 164.25-161, lipiec-sierpień pic. — . Wy-
poe iedziauo — ton. (Jena - ,— mrk.

K u k u r u d z a w miejscu pi. >28 185 we 
ling jakości, miesiąc bieżą y płacono kwie-

oteu nui) płacono 113,50, maj-czerwiec płac. 114,25, 
czerwiec lipiec płac. 114, 6. na lipiec sierpień płac. 
115,56 plac Wypowiedziano - u,u Cena —,—.

(J I ej rzepakowy. Za 100 kilogr. n unej- 
m n bez teczki 66,8 mrk., z teczką —,— mk., na 
luty płacono 65,4—66,0, żąd —.—, na luty* 
marzec płacono 65,6, na kwiecien-maj płacouo
63.6- 04 3 , na maj-czerwiec płc. —. Wypowie
dziano — ceut. Ueua wypowiedziana —,— m.

Okowita obciąż. bU mrk. pouatk. konsaini. 
w miijsca plac. 63,4 mrk., na styczeń —. Wy
powiedziano —,— litr. Cena —. hieopodatl' 
ouciąz. '6 ni. podatku konsuinc. w miejscu płac. 
33,9—38,8—33,91 mrk., na luty płacono 88,3, na 
lnty-marzec płac 33,8, żąd. —, kwiecien-maj płac.
33.6— 88,6, na maj-czerwiec płacono 88,9— 83,8, 
czerwiec-lipiec płacono 34 3. na lipiec-sierpień plac. 
34 8 -34,7 ua sierpień-wrzesień plac. 8o,l—3o.ii, 
Wypowiedziano —litr. Ueua —mrk.

hzcaeeia, 7 lutego
Pszenica ńiezm.. saJliAiO kilogr. w udeistn 

;86-195,0 płacono, na luty —nom., na luty 
marzec —płac., na kwiecień-maj płac. 195.0, 
na maj czerwiec 195,5 płacono, na czerwiec-lipiec 
197 płacono — żąd.

Zyto niezm., za 1000 kilogr. w miejscu kra 
jowe 168—176,0 płacono, na luty —,— nom, na 
kwiecień-maj 171,— płacono i żąd., maj-czerwiec 
17(J,6 plac., czerwiec-lipiec 170,6 plac.

O wieś za iOLO kilogr. w n iejscu 158 do 
165 płacono.

Olój rzepiowy spok.. za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 67.00 żąd., luty 66,:)U żąd. 
na kwiecień-maj 64.0 żąd.

Okowita pot«., za lil.OCO litr-pret. w miej

Muzśum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 28, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

(¡Wadestano).
Najwięcej w materyat obfitującą ze wszystkich 

dzienników mód jest

±. „Iltórirti tai Zeitnni.“I A W ciągu roku wychodzi w 24
podwójnych zeszytach, 24 nuinc- 
rów mód i treś-d helletrystycznej.

dodatkami w (ięknych koh.ro- 
wych okładkach.

Numera z modami są te same 
co w „Modenwelt,“ które swoją 
treścią zawierającą około 2<)00 
rycin i tekstu, wiele więcój po- 

_ dają materyalu jak którykolwiek
inny dziennik mód. 12 dodatków rocznie podaje 
krój fasonów, podług którego można samemu wyko
nywać garderobę dla pań i dzieci jako i bieliznę, 
wogfile wszystko, czego tylko w domu może za
chodzić potrzeba. (.009)

Dział belletry8tyczny podaje oprócz nowel, 
bardzo wszechstronnego feljetonu i listów o życiu 
towarzyskiem w wielkich miastach i u wód. regu
larne doniesienia ze światu kobiecego, wiadomości 
o sztukach, gospodarstwie, ogrodnictwie i korespon
dencją, oprócz tego wiele artystycznie wykonanych 
illnstracyi, a do mód jeszcze przeszło 75 artykułów 
na rok z przeszło 300 rycinami. 12 wielkich kolo
rowanych obrazków mód, 8 kolorowych deseni do 
artystycznych robótek kobiecych i 8 dodatków nad
zwyczajnych z wielu illustracyami, tak że liczba 
ostatnich wynosi na rok około 3000. Żadne inne 
w ogóle pismo ¡Ilustrowane w granicach lub po 
za granicami Niemiec nie może się tą liczbą aui 
w przybliżeniu wykazać, a przytem wynosi abona 
ment kwartalny tylko 2,50. Pojedyncze zeszyty 
kosztują 50 fen. czyli 30 cent. — „Wielkie wydanie 
z wszystkiemi miedziorytami“ podaje jeszcze oprócz 
tego 36 wielkich kolorowanych obrazków mód, a 
więc rocznie 64 osobnych dodatków i kosztuje 
kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Ausro-Wę
grach podług kursu,)

Abonament przyjmuje każdego czasu każda 
księgarnia i urząd pocztowy. Numera na próbę 
gratis i franco przesyła Ekspedycja, Berlin W. 
Potsdamerstr. :8. — W W iednin Operngasse 3.

Uczmy dzieci czytać po polsku! >

Elementarz I
<lla dzieci polskicli. >
Poznań. Czci -nkarai Drukarni Knryera Po- 
znańskiego. 1889. Z aprobatą Władzy ko- 
śeielnćj. Obejmuje na 3ł/2 arkuszach diuku: ' 
uouKę polskiego pisania i czytania. 
Cena egzemplarza: a) w oprawie kartono
wej 25 fen., b) w grubej okładce 30 fen. 
Przy większych iliściach (od 100 począwszy) 
a) po 20 fen., b) po 25 fen. Nabyć można 
w Itcdakeyl Kuryera Poznańskiego.

Śpiewy chápalas
zebrane (1090)

z Zabytków Muzyki Religijnój 
polsiciój z XVI i XVII wieku

przez
Aleksandra Polińskiego

nuty do śpiewu na cztery głosy
z objaśniającemi wykonanie 

informacyami.
Cena egz. kop. 90.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach i Redakcyi Echa 
Muzycznego. (Senatorska 26.)

, BARCIK0WSK1,

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych a polecone Wie
lebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym
przez Wąjprzewlelehnlejszego Arcypasterza dekre
tem z d. II lipca rh. N. 55©|8T mam zawsze w każdej 
wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiarkowanych.

Zamówienia uskuteczniam ołwrotnie, nie obliczając ko
sztów7 przesyłki. (1177)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece pp. K.Now akowskiemn, kupcowi 
w Inowrocławiu.

Ml. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielaik wosku.

Posnań, Szeroka ul. 24.

DROGERYA,
Tłaztii* i iŚiw. Marcin 30, 

poleca po cenach nader przystępnych i » doborowych gatunkach
Oliwy do machin i smarowidło na osie.
Tran na szory i skóry. o
Mydła szczecińskie do prania. E**
Mydła rzadkie białe i szare.
Świece ołtarzowe z białego wosku tylko la.
O1<U do palenia dobrze rafinowany. .»
Petroleum salonowe. (1107)
Mydła toaletowe i lekarskie. g,
Świece stearynowe „Apollo*.
Perfumy francuzkie i angielskie.
Farby, pokosty i lakiery.
Sól kuchenną 1 bydlęcą luźno i w całych wagon. 
Makuchy rzepfowe 1 lniane.
Herbaty w doborowych gatunkach.
Prawdziwe Prane. Araki, Cognac i Hum. 
Wszelkie korzenie, wanilę burbońską.
Oliwę do potraw w Najprzedniejszym gatunku. 
Czekolady, Cacao w puszkach i luźno itd. itd.
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Prawdzi- 

,i'J wy tylko z tą 
sy marką ochronną.

,Z ------
Prof. Dr. Liebera

Elixir na nerwy.
Niezrównany na cierpienia ner

wowe jak: osłabienie, ból głowy, 
bicie serca. Iękliwość, upadek na 
duchu, brak apetytu, niedyspo
zycje żołądka itp. (493)

Bliższe objaśn. w prospekcie 
dołączonym do każdój bntelki.

Elixir na nerwy nie jest 
środkiem tajemnym, częś i skład, 
są pod. na każd. butelce. Nabyć 
można w każd. prawie apt. bu 
telkę po 3 m., 5 m. i 9 m,, bu 
telsa na próbę I*/» m.

Książkę „Krankenkosi" roz- 
seia gratis i franco każdy z ni 
żój wymienionych składów.

Skład centralny M. Schui* 
w Emmerich. aptek, nadw. Dr. 
Slankiewicz i aptek. Szymański 
w Poznaniu; I, Rybicki i Sp. 
w Chełmnie. Bemh. Huto w 
Gnieźnie, P. Kocbowicz w Kór
niku, Izydor Joseph w Trzcian
ce, W. Koszutski w Trzemesz ie.

t. Opielińshl
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

■X77" ŒZxo to szurnie
poleca (1213)

świece ołtarzowe i paschały
wyrabiane stósownie do przepisów kościtloych z czystego 
wosku pszczelnego białe za kil. 4,20, żółte za kil. 3,20.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i łranco.

Ola uczniów
uczęszczęjących do tutejszych szkól 
wyższych, założył m z dniem dzi
siejszym, (1172)

pod umiarkowaneroi warunkami. Rę
czę za ścisły dozór, pomoc w nau
kach i troskliwą opiekę. Zarazem 
przysposabiam do gimnazyów 
i fidzielamleKcyl prywatnych. 
Zgłoszenia przyjmuję w mojem m e- 
szkaniu przy ulicy Pólwiejskićj 31 
na parterze po lewćj stronie.
P o z nań, dnia 10 stycznia 1890.

T. Woliński,
b. nauczyciel ghuuażyalny
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